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Polska sięga po puchar amb. Moltkego?

Kto zdystansuje Warte?
Druga niedziela ligowa — to atak ria czołową pozycję poznańczyków

. . . \ '

Boks przed finałami ir Ho<f zi
Bezpośrednio po mistrzostwach gru-, Rundstena i Jasińskiego, a 

owych omówibśmy szanse fnaPstów 
i staraliśmy się wyprowadzić wnioski, 
który z nich może zdobyć zaszczytny 
tytuł. Od tej chwil jednak zaszły pewne 
zntatry. PiZB zdecydował sę na rozsta 
wieme zawodników. Rozsławianie przy

zimalaly 
Czerwińskiego. Apropos... Dlaczego roz 
stawiono Jas oskiego a nic Czerwiń­
skiego? Decyzja PZB wydaje się nam 
dość dziwna pon eważ w czase, gdy 
wyjazd Sobkowiaka do Budapesztu stai 

----- , --—-•>-.«./ pod zuaikiem zapytania, jako rezerwo- 
czterecli Konkurentach nśe wyslaje się wy hyt pnzewidziany właśnie Czer- 
.fiam konieczne, chociaż Związek reRii-(-wirtslc. A teraz n.e rozstawia się naj* 
latTunowo nia prawo tak postąpić. Na- , lepszej niucliy po Sobfcowdaku... 
tormast wydaje się nam ntalo konsek-1 Czerwiński zatem będzie miał trud- 
wentne rozstawianie czterech zawód- niejMit drogę do finałów, może się ła- 
ników w finale, gdy w mistrzostwach two 0 Rmidsteina (z którym
okręgowych startowało po kilkunastu j^ raz prze^ra|l)i względn e o Jasiń- 
pięściarzy i zdarzało saę, że najmps! skjes;o_ jccjłlak Ł()0|a zdobvć tv- ’
spotykali się -w pierwszej rundzie. Kow - 
nież nie pomyślano o tej reformie pod­
czas rnstrzostw grupowych.

Jasiński czy Czerwiński
Czy dożo zim enilo się na skutek roz- 

»tawenia? Niezbyt wiele. Może jedy­
ni*. w wadze muszej wzrosły szanse

Zaledwie siedmiu bokserów ze zgło­
szonych obecnie do finałów mistrzow­
skich stawało w roku ubiegłym w iPo- 
jnamu. bą to: i

tuł, to udowodni, że istotnie można go 
brać pod uwagę jako przyszłego repre­
zentanta Polski.

Godzimy się z góry na jedno: w f*i- 
( nale mistrzostw chodzi wyłącznie o 
: wskazanie kto jest bokserem najlep- 
1 szum. a, pozycja, wkemis^za — jest 
. już, tylko „hofloreął“ drugorzędnym.
Komplikacje w wadze 

muszej
W ogóle sytuacja w wadze mu­

szej zaczyna się powaźn.e kornpl ko- ]
rnaniu Sato- Rundstein, Koziołek, I Sobkowiak ma już dość gorących /„łldlliu. LV. »V Uirvpl : rl.ucTmo ,'lwo
Chrostek, Pisarski. Doroba 1, Pietrzak (W-«' ■ ........- _ . - - .Ji . -parówek i słusznie cłice uciec ęnrosteK, HtsarsKL i,™-» ! <to kategorii koguciej. Prędzej czy PÓ-
I Piłat a więc sama prawie snuetaoKa. , . . o ...
..Plewy“ są l____ 1-------
klej i pólśredniej nie ma 
zawodnika któryby startował w 
ubiegłym, brak 
zeszłorocznych 
pińskiego.

Mw-^ze inne W wadze lok ™ei Sobkow.ak na dobre będzie s.ę 
zawsze m niusia( poŻ6gnac z najlżejszą katego-

uv «umowal w roku rią. Rotholc został skreślony z repre- 
tu bowiem mistrzów zentacji. Kto więc bodzie zastępcą?...
Woźniakiewrcza i Si- Czerw.ński, czy Jasiński? Ani jed,n,i

an: drugi nie dorósł jeszcze do repre

Lista uczestników finałów

teogueii

PlArkew«

*. lekka

Pólirednla

«• **Mnla

• • P*»oink.

aietka

RDNDSTEm 
War,

górecki
Blai.

CZORTEK
War.

kowalski 
War.

JANCZAK
War.

CZAREK
War.

ŁukA 
War.

DOROBA 
War.

CZERWIŃSKI 
Poi.

JANOWCZn 
Poi.

JASINSKI 
SI.

VOOT
Pol.

jarecki 
Pol.

plorysiak 
Poi.

KAROLAK 
Ód.

BIAŁKOWSKI 
Poi.

! Zawodnicy ujęci i. 
jutów mistrzowskich. ; 
fmstrzowę z',^t'»; "’y?!,'’"inowani

POD BRAMKĄ A. K. Su
Mrugalla, Rcntkowski i Stolarczyk iv akcji obronnej przed na­
pastnikiem V. f. R. Roecklem. Na dalszym planie tysiączne rze­

sze publiczności.

szrajter 
Kai.

ADOPSTOWICZ 
M.

kowalewski 
Ld.

TRUNIARZ 
Lw.

GÓRECKI 
Lw.

CHROSTEK 
Lw.

FISZER 
SI.

PISARSKI
Łd. _

PIETRZAK 
Ld.

ZIELINSKI 
lub.

wterzbicki 
»0».

NICHhlBWICZ 
Lw.

SZKWARKOWSKI 
Lw.

I
I

PIŁAT 
si.

BARANOWSKI 
Łw.

zentaoji. Zarówno Sobkowiak Jak i Rot 
hole przerastają o głowę tych rywali. 
0 Rundsteinie n.e ma co wspominać. 
Iio jeśli PZB wyrzeklo się Rotholca, to 
tym bardziej nie skorzysta z usług 
Rundsteitia. Jednym słowem, w muszej 
zapowiada się na lukę.... a mecz z Frań 
cją s.ę zbliża!

W koguciej wszystko pozostało po 
staremu. Zawodnicy nie zostali rozsta­
wieni. Być może, że Koziołek jest o kła 
sę lepszy od pozostałych, a może po- 
prostu dlatego, że koimsja sportowa n.e 
zbyt dokładnie orientowała się w si­
lach pozostałych i wołała nie wypo­
wiadać sę...

Trzech czy czterech?...
W piórkowej zostali rozstawieni Chro 

stek i Czortek. W porządku! Teraz du-

Legia w Sztokholmie
« Re?Yanżowe spotkanie Legia — TSC 

i aztoKhoIm odbędzie się definitywnie w 
I Sztokholmie w dniach 6 — 8 maja. Bar 
i wy Lega mają reprezentować Bawo-

“ ‘ÄS; (ÄS<S'-S; ‘Ä' lÄas"«
E^Fw.'^ej  ̂ Szi’,nura (P0Z iciw Danii. "(T*

żo zależy od losowania. Któryś z nich 
wejdzie do finału bez walki, a drugi bę 
dzie rnusiał zmierzyć się z Janowczy- 
kiem. Oczywiście poznańczyk nie jest 
bokserem, którego można zlekceważyć. 
Janowczyk wiprawdzie n ema dużych 
szans na mistrzostwo, ale będzie tytn 
trzecim który narobi zamieszania i mo 
że osłab ć szanse Czortika względnie 
Chrostka.

O czwartym — Augustynowiczu nie 
wspominamy, ponieważ niedawno uległ 
wypadkowi j start jego stoi pod zna- 
k cm zapytania.

W lekkiej nikogo nie _________ _
jakoklwiek jest dla nas jasne, że naj­
lepsi są Kowalski i Vogt. Pomiędzy ty- ■ 
mi zawodnikami powinna się rozegrać ! 
ostateczna walka

W pólśredniej wyróżnono Jańczaka 
i Jareckiego. Przypuszczałole i bez roz 
stawienia dwaj ci rywale spotka! by s'ę 
w finale 1

Uwaga na Ożarka!
W średnej rozstawiono Pisarskiego 1 

Florysiaka. W tej kategorii odegra du­
ża rolę szczęście przy losowaniu. Oża- 
rek może bowiem sprawić zawsze nie- 
soodz.ankę faworytom. Jeśli Florysiak 
trat- w półfmale na-Ożarka, może ła­
two odpaść. Natomiast nie wydaje się 
nam Prawdopodobne, alby rutynowany 
Pisarski nie potrafił zablokować się 
Przed cosami ex-<marynarza. Z tych 
papierowych wyliczeń wynika, że Pisąr 
skt Powinien zostać pewnym mistrzem. 
a w cemistrzostwo należy w dużej mie­
rze od szczęśliwej ręki przy urnie.

Wyrównane siły
.w wadze półciężkiej wybrano slusz- 

me Karolaka. Jako drugiego rozstawio­
no Pietrzaka, ale Łuka i' Szkwarkowski 
ni.e są gorsi od kałlszaniaią. Siły są wy 
równane i właściwie jest obojętne, na 
kogo padło oko PZB. W finale pow;- 
n€il znaleźć się Karolak. Pietrzak wo-

rozstawiono.

GOŚCIE ŁODZI i WARSZAWY — PIŁKARZE NEMZETI
zademonstrowali w stolicy po przerwie, grę pełną finezji.

SCHROEDER
okazał się najlepsza rakietą meczu T. S. C. — Legia w Warszawie 

! bec Tozstaw'ienia, ma duże szanse na 
wicemistrzostwo.

Obawy Doroby
Piłat i Doroba zamykają iistę rozsta­

wionych. Tak być powinno! Liczymy, 
że ci dwaj przeciwnicy spotkają się w 
finale. Mamy nadzieię. ?e Doroba bę­
dzie godnym przeciwnikiem górala. 
Krążą jednak pogłoski, iż Doroba nie 
jest w formie psychicznej, a mówiąc 
jaśniej nabrał zbytniego respektu do 
Piłata po walce z Nagym. Nie sądzimy 
aby te pogłoski odpowiadały prawdzie. 
Doroba jest zbyt rutynowanym i odważ 
nym przeciwnikiem aby sie miał prze­
lęknąć Piłata. Ba! Mówiono nawet, że 
Doroba szuka pretekstu aby nie jechać 
do Łodzi. Nie wierzymy!

Na zakończenie zacytujemy listę na­
szych typów: Czerwiński. Koziołek. 
Czortek. Kowalski. Janczak, Pisarski, 
Karolak, Piłat.

K. Gryżewskł

W sobotę, po meczu Jędrze­
jewska — Enger odbędzie się na 
kortach Legii wręczenie naszej 
mistrzyni wędrownej nagrody 
Zw. Pol. Zw. Sp. zdobytej w 
plebiscycie Czytelników Prze­
glądu Sportowego na miano naj­
lepszego sportowca polskiego.

Polski Związek Lawn Tennisowy
°nia 22 (godz. 15), 23 (godz. 15) i 24 (godz. 14) kwietnia 1938 r,

na korcie reprezentacyjnym WKS Legia, Myśliwiecka 4

Mecz tenisowy

NIEMCY POLSKA
Ceny biletów: 2 zł stojące, 4 zł siedzące, 10 zł abonamenty sie­
dzące. W przedsprzedaży tylko abonamenty: „Orbis“ (Hot. Polo­

nia), Grabowski (Szpitalna 7), Pusz (Warecka 4).

■■

Jak walczy 
Schmeling

Wrażenia red. Jana 
Erdmana z meczu 
w Hamburgu, na «tr.

*

Ł

PUCHAR POLSKIEGO
RADIA

dla zwycięzcy sztafetowego bie­
gu Raszyn — Warszawa, który

odbędzie się tv dniu 24 bm.



PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 21 kwietnia 1938

po ligowej drabinie
Nr за
—" ■ »w

Tnauguracja sezonu ligowego przy­
padła na niezbyt korzystny tnomeut. 
Z jednej strony silny rezonans meczu 
w Belgradzie, z drugiej perspektywa 
świąt i imprez międzynarodowych, przy 
ćmiły nieco uroczystą chw-ilę wyjścia 
futbolistów na plac wielomiesięcznych 
bojów.

W sezonie wiosennym będzie, nieste­
ty, więcej przerw, odrywających uwa­
gę od gier punktowych, które były, są 
i będą solą „ziemi piłkarskiej". Acz­
kolwiek należymy do zwolenników u- 
Tozmaiconego programu i szerokiego 
zasięgu kontaktów międzynarodowych, 
doceniamy należycie znaczenie rozgry j 
wek mistrzowskich. Na nich opiera się 1 
egzystencja najpotężniejszych i naj-* 
mniejszych klubów.

Nie brak wśród braci sportowej pięk­
noduchów, pioromijących przy każdej 
okazji na instytucję walk mistrzow­
skich, wypaczających obyczaje sporto­
we. Jest 
tkwi, nie 
Na słabe 
łyby one 
eliminowano mistrzostwa, wprowadza­
jąc w ich miejsce jakiś nieudolny su- 
r«at.

Na szczęście ewentualność taka nie 
grozi nam w najbliższej przyszłości. 
Walka o prymat toczyć się będzie jak 
za dawnych łat. stwarzając nada! at­
mosferę wysokich napięć i wyładowań, 
gwałtownych wstrząsów i spokojnego 
zadowolenia. W tych ustawicznych 
przemianach, w tych tak bardzo ludz­
kich i silnych przeżyciach tkwi też 
tajemnica powodzenia gieT o punkty, 
bez względu na to czy toczą się one 
na niebosiężnych wyżynach Ligi czy 
też w krainie skromnego proletariatu 
niskich i najniższych kast.

Aktualne wydarzenia dnia mogły od 
wrócić chwilowo uwagę od mistrzostw,' 
jednak nie mogą zaszkodzić ich popu­
larności. Za tydzień, dwa łub trzy ty­
godnie, w miarę postępów krystalizacji 
tabelł wzrastać będzie zainteresowanie, 
z którego kluby czerpać będą moralne 
i materialne zasoby do dalszej pracy.

XV plejadzie gier o punkty najwięk­
szą wziętością cieszą się walki ligowe. 
Losy drużyn ekstraklasy śledzi nie tył 
ko najbliższe otoczenie. Każda z nich 
ma swoich cichych sympatyków roz­
sianych po całym kraju. Daleko na 
■wschodnich kresach, nad orskim mo­
rzem, na rubieżach Zachodu, w mia­
stach i małych osiedlach żyje nieznany 
„szary entuzjasta“. Zna on pupilów 
swych częstokroć tylko z nazwiska i 
opisu, jednak niemniej silnie przeżywa 
emocje, denerwuje się ich niepowodze­
niem t cieszy sukcesami. A gdy zbli­
ża słę chwila zamknięcia dorocznego 
bilansu, z utęsknieniem upatruje trumien 
tu, w którym — kurtyna znów uniesie 
sif górę.

Druga odsłona rozgrywek o mistrzo­
stwo Lrgi w roku 1938 zapowiada się 
ciekawiej, niż pierwszy akt. Przed dwo 
ma tygodnami operowaliśmy nieznany 
mi wielkościami, dzlś’o aktorach posia­
damy już Jakie takie dane. Wprawdzie 
informacje te są skromne, sądy zmie­
niać się będą w miarę rozwoju sezwu 
i narastania materiału orientacyjnego, 
jednak dzsiaj już odróżnić można pew­
ne cechy charakterystyczne I na ich 
podstawie pokusić się o wysnucie ogól 
mych wniosków.
Program drugiego dnia 
Cracoria — Warta w Krakowie 

AKS — Warszawianka w Chorzowie 
Polonia — Ruch w Warszawie
IKS — Wisła w Łodzi 
Śmigły — Pogoń w Wilnie.

w tym może racja, ale zlo 
w systemie, lecz w ludziach, 
charaktery nie ma rady. By- 
równie szkodliwe, gdyby wy

Rzut oka na zestawienie powyższe 
poucza nas, że najciekawsze spotkanie 
dnia odbędzie się w Krakowie. Zmierzy 
się tani „stary mistrz" z chwilowym 
liderem tabeli. Dziwnym zbiegiem oko­
liczności zeszłoroczny wicemistrz AKS 
natknie się równocześnie na obecnego 
wicełidera Warszawiankę.

Poza tym doczeka się Łódź pierw­
szego w sezonie meczu ligowego, a dla 
Wilna będz e występ Pogoni w ogóle 
pierwszym meczem ligowym. Wreszcie 
Warszawa zapozna się z Ruchem, któ­
ry podobno przeżywa renesans. 
Biel z czerwienią

przeciw zieleni
, Warta należy do drużyn starej gwar 
|dit, toteż występ jej nawet wśród wy­
brednych krakowian znajdzie odpowied 
ni rezonans, szczególnie gdy ważyć się 
bęlą losy Cracovii, która jest w tej 
chwili reprezentacyjną drużyną podwa 
welskiego grodu.

Ambicja Cracovii sięga naturalnie do 
najwyższych szczytów, t. zn. chce ona 
nadał utrzymać się na mistrzowsKim 
tronie. Z tych względów nie tylko nie 
wolno tracić punktów, ale nie należy 
ich oddawać przeciwnikowi, który w 
toku dalszych wydarzeń może okazać 
s:ę jednym z poważniejszych konkuren. 
tów. A do tej właśnie kategorii wypad- 
nie. zdaje się zaliczyć Wartę. Rozpo- 
częla sezon bardzo efektownie, o czym 
świadczy zarówno wysokocyfrowe zwy 
cięstwo nad Polonią, jak i dwukrotny 
sukces z dobrym budapeszteńskim Pboe 
butem,

Na tle Węgrów gra poznańczyków 
nie wypadła wprawdzie nazbyt efek­
townie, jednak była skuteczna. A wła­
śnie brak skuteczności był dotychczas 
rajwiekszą bolączką Warty. Gdyby 
więc trenerowi Foglowi udało się osią­
gnąć na łyni polu realne wyniki, byłby 
fo bardzo poważny dorobek.

Meldunki mówią o dobrej obro­
nie, co zgadzałoby się całkowicie z na­
szymi zapatryw-aniami na temat moż­
liwości Tworzą. Drugą poważną pozy­
cją jest... regeneracja Scherfkego. Kie­
rownik napadu „zielonych" po kontuzji 
nie tylko nie stracił nic ze swych zna­
nych zalet, ale przemienił się też w cel­
nego Strzelca. Strzały nie znajdowały 
się dotychczas w repertuarze Sclierf- 
kego, gdyby więc na tym polu nastąpi­
ła poprawa, szanse jego do reprezenta­
cji podskoczyły by poważnie w górę.

Mniej pogodnie przedstawia sic sy­
tuacja w obozie mistrza Polski. Craco- 
via mimo wczesnego treningu nie zdo- 
lała jakoś odpowiednio wybałansować 
drożyny. Gra ona nierówno, raz po raz 
ujawniają się w- różnych punktach lu­
ki i co dziwniejsza wytrzymałość jest 
niedostateczna.

W Jaskini
chorzowskich lwiątek
Jeden z działaczy chorzowskich za­

powiedział przed kftkoma dniami na la­
mach Przeglądu Sportowego zdobycie 
przez AKS w niedziele prowadzenia w 
tabeli. Kalkulacja była prosta: triimi- 
fatorowie pierwszej niedzieli ligowej, 
zostaną pokiereszowani na placu, a 
chorzowianie pobiją Warszawiankę.

Być może, że przepowiednia okaże 
się bardziej trafną, niż oznaki, wskazu­
jące na pewne obniżenie się lotu obie­
cującego zespołu-

Z warszawskiej perspektywy trudnoj 
o ścisłą diagnozę, trudno jednak oprzeć | 
się wrażeniu, że napad chorzowski nie ( 
funkcjonuje obecnie tak sprawnie jak 
dawniej. Dwa razy 0:0 (z Wisłą i VfB

Stuttgart) świadczy równie dobrze o... 
konsolidacji defensywy jak... indolencji 
ataku.

W tym wypadku sprawa z Warsza. 
wianką, dysponującą twardą obroną i 
energiczną pomocą, może nie pójść tak 
łatwo. Poza tym atak warszawski jest 
dostatecznie lotny, toteż lekkomyślna 
lub taktycznie fałszywa gra obrońców 
chorzowskich może łatwo spowodować 
niemile komplikacje. Mimo to jednak 
trudno stawiać na Warszawiankę, ma­
jąc z dawnych lat w pamięci niestałość 
jej formy i łatwe poddawanie się na­
strojom. A że będą one całkowicie przy 
chylne gospodarzom, tego nie potrzeba 
specjalnie podkreślać.

W każdym razie z ciekawością ocze­
kujemy rezultatu i przebiegu meczu, 
który naświetli wyraźniej formę AKS-u 
i graczy, na których mamy w przy­
szłości liczyć nie tylko w spotkaniach 
klubowych.
Czy Polonia poprawi 

swą reputację?
— W Poznaniu graliśmy lepiej, niż 

wygląda, walczyliśmy jednak bardzo 
nieszczęśliwie — twierdzili gracze Po­
lonii po swym pierwszym oficjalnym 
występie.

Kibice słysząc o kontuzji Kisielińskie 
go chętnie im przytakiwali, toteż roz­
sierdzili się tymbardzicj po Węgrach.

Stwierdziliśmy w sprawozdaniu, że 
trudno nam rozpoznać należycie wła­
ściwy stan Polonii. Dziś musimy to 
powtórzyć. Kibicom wolno naturalnie 
popadać z entuzjazmu w przesadę i 
zachłystywać się każdym udanym cią­
giem, by za chwilę odsądzić od czci i 
wiary każdego gracza z osobna.

Widzieliśmy, że Polonia grała z Nem 
zeti w pierwszej połowie zupełnie spraw _ _
nic. Nie strzeliła wprawlzie ani jednej' no przynajmniej raz ulokować piłkę w 
bramki, ale nie dokonał tego również siatce. I dlatego też uważamy Ruch za 
atak węgierski. Później przyszło zu-1 drużynę bardzo niebezpieczną dia ze- 
pelne załamanie. | spotów nierównych. Ślązacy wykorzy-

Czy z drużyną na miarę Nemzeti 
wolno już po 45-ciu minutach tak fatal­
nie się wykończyć

Na pytanie powyższe chciałoby się 
odpowiedzieć pytaniem: czy jakakol­
wiek z polskich drużyn, ze zwycięską 
Wartą łącznie, umiała przez 90 minut 
dotrzymać w pełni kroku zespołom wę­
gierskim?

Na boisku warszawskim nastąpiła ka. 
tastrofa; wszędzie indziej mieli jakoś 
więcej szczęścia, jak wynika ze spra­
wozdań. Ergo?

Ergo, czekamy z niecierpliwością na 
mecz warszawski, by przekonać się jak 
spisywać się będzie Polonia z chwilą 
gdy na własnym terenie natknie się na 
renomowanego przeciwnika krajowego, 
o graczach mniej równomiernie techni­
cznie oszlifowanych.

W obliczu Strassburga

O Ruchu głosiła fama, że przezywa (ubytkiem Madejskiego (czy na stałe nie 
renesans. Pierwszy mecz ze Snuułym’, wiadomo) stawiła skutecznie czoło 
nie wypadł zupełnie po myśli licznych AKS-owi, i po dobrej grze wstępnej za- 
zwolenników drużyny hajduckiej. 
grano wprawdzie i to we wcale pokaz 
nym stosunku, ale w Hajdukach ostrzo 
no sobie apetyt na jeszcze więcej.

Ruch pozostał w każdym razie dru­
żyną umiejącą wygrywać. Okazało się 
to w meczu ze Stuttgartem, gdzie umia

stują bezlitośnie każdy moment chwiej- 
ności, a gdy raz wejdą w uderzenie, nie 
wiadomo na ilu skończy się bramkach.

Występy Ruchu są zawsze interesu" 
jące już choćby ze względu na wielkie 
indywidualności Wilimowskiego i Wo- 
darza, do których potrafi też dobrze 
dostroić się Peterek i młody Wiecho- 
czek. Siłą hajduczan jest dziś jak i da­
wniej ich napad, a to daje zawsze gwa 
rancję ciekawej gry.

Gdy Wisła
»popłynie“ do Łodzi...
Chciałoby się powiedzieć: dwie dru­

żyny o niezapisanych kartach. W rze-

Zamorskie cudaki w Warszawie!
bez wzglcht na wynik w S'rosbnrzu, I migracyjne "awołują do org:aiiizossa 
mecz rewantM-y iv Polsce; iak nsto-'wr.o.-zek nolskich na ten mecz. 
sunkowalhy sic <1o tego PZPN — rzu. 
ramy pytanie wiceprcz. p. Przeworskie’
mu. 4. « t .• ł— Przyjelihyimy z otwartymi reka­
mi. nawet «’ dzień powszedni — wyla­
tuje z muszli telefoniczne) odpowiedz, 
z zastrzeżeniem, że jest ona chwilowo 
wyrazem osobistej opinii. .

Wydaje nam się jednak, że podzieli 
ią również komplet Zarządu PZPN. 
Mecz z Brazylią w Polsce byłby bo’ 
wiem atrakcją, która zmobilizowałaby 
rekordową ilość widzów, stałby się no­
wym potężnym środkiem propagandy i 
wprawiłby w dobry humor szanownego 
skarbnika naczelnej instytucji pdkar- 
SkMusialby się Jednak odbyć w dniu 
powszednim, by nie narażać klubów na 
dalsze straty terminowe. Krzyk z tego 
powodu byiby bowiem w elki 1 — uza- 

Emigrancl" polscy we Francji 
organizują wycieczki na mecz

Polska — Brazylia
Przeniesienie meczu Polski z Brazy­

lia do Strasburga wywołało wie ką ra 
dość wśród wychodźstwa P°'sk1®^ 
we Francji. We wschodniej FrdncDj 
zamieszkuje z górą 10() tys P°.a.ę.^ ’^3'pewnej'sumy; za ćo oczywiście 
i po Francji północ 11 hodzje £U. wyleciał z klubu i. za co — w kon­
sze polskie skupienie na zacnoazie u« ...........................
ropy. Wielokrotnie usiłowano już *.or-

riia wycieczek polskich na ten mecz. 
Nie ulega wątpliwości, że na stadio­
nie w Strasburgu znajdzie się kitka 
tysięcy polskich emigrantów, którzy 
dopingować będą polską drużynę.

Niemcy mają wydalić Urbana
W czasie pobytu V. f. B. na Śląsku 

mieliśmy sposobność porozmawiania z 
towarzyszącymi tej drużynie osobami. 
Jedna z nich informowała nas szcze­
gółowo o Ewaldzie Urbanie, byłym re­
prezentacyjnym graczu Ks. Ruch, któ­
ry pfzed dwoma laty zdezerterował do 
Niemiec. Hajduczanin siedział począt­
kowo w Gliwicach, ’gdzie uczestniczył 
nawet w meczach znanego „Vorwaerts 
Rasensport“. Wnet go jednak zdemas­
kowano i PZPN interweniował w DFB.

Pomimo solennych zaprzeczeń związ 
ku niemieckiego, Urban, (który w tym 
czasie przeniósł się do Berlina), 
grat dwukrotnie w barwach Herthy i. 
jak nas zapewnia ów — towarzysząc) 
VfB — pan, starty Urbana wypadły 
blado. Hertha należy jednak do najbo 
gatszych Mubów Berlina i może sobie 
pozwolić na utrzymanie Urbana, który 
zresztą miał zostać obywatelem n.e- 
mieckim. W ostatnich jednak dniach 
nasz dezerter dopuścił się sprzeniewie-

Aląsk na czele ligi iląekiej
W drugs Swęło W. N. rozegrano na O. 

slvku trzy meczę o mistrzostwo Lg : C“'"1 
_ *“..k 1Д Concordia — Wawel 3:2. 

0*0 . — Slavia 1:0. Po uwzględnieniu tych 
rezultatów, tabela bardzo alę zmenita: na 
czoło wyszedł eksllgowy

П 12 Sfer 19 piet. 32:14 br., 2) r.s.№MO g 17 p. 31:11 hr. 3) Polcyjny 

K.S 10 g. 11 P. 15:14 *>r Concord e 11 g. 
11 p. 27:27br.. 5) K.S. Słowian 11 g. 11 P- 
31:32 br.. 6) Wawel 10 g. 10 p. 35:25 hr„ ' » 
,.06“ Katowce III 10 g. 8 p.. 15:24 br., 8) 
..Chorzów“ 10 g. 0 p. 19:33 br., 9) Czarni 
11 g 7 p. 19:27 br., 10) Slavia 11 g. 5 p. 
17:31. , „

T. zw. tabela „Dębu“ nie zmieniła swego 
oblicza: na Jej czele kroczy nadal Aląsk 
ibcz straty punktu), przed Dębem i Concor- 
d ą klubami, które utzacity po jednym punk- 
c e. (hr)

łamała się w końcówce meczu z Wę­
grami, Podobno bardzo dobrze gra ob­
rona, bramkarzowi brak rutyny. Do for 
my dochodzi Kotlarczyk, natomiast go­
rzej z Dartneram, z których Gierczyń- 
ski nigdy nie był asem. Blado prezea. 
tuje sie atak Wisty, gdzie główny cię­
żar spoczywa na Graczu.

ŁKS ma również dobrą obronę i prze­
ciętnego bramkarza. Pomoc, jaką wi­
dzieliśmy w Warszawie, była bezna­
dziejna, atak mało produktywny. N'® 
wiemy, w jakim składy wystąpi ŁKS 
w niedziele. Powrót Koszewskiego ułat­
wi zadanie Lewandowskiemu j może 
zmienić wybitnie oblicze napadu.

Na ogól siły wydają się ^ość 
równe, a większą rutyn« w'sły równo­
waży atut własnego boiska. Nie zdziwi­
libyśmy się, gdyby mecz zakończył sję 
wynikiem remisowym i to Z minimalną 
ilością bramek.
Na dziewiczym gruncie

Awans Śmigłego przyjęto W ‘■zero, 
kich kołach piłkarskich dość sceptycz- 
nie. Opinia skłonna było z góry faż 

sze szanse na... degradację. Sam< wfi’ 
nianie nie bardzo wierzyli w swe siły 
i. przez jakiś czas bawiono się nawę’, 
myślą wycofania się z ryzykownej im­
prezy. Ostatecznie zdecydowano «'l 
wytrwać i zaczekać co przyniesie pr**- 
^Debitot w Hajdukach wzmocnił *». 
pewne samopoczucie. N'e było wpraw­
dzie sukcesu — o tym też nrkt nie mv. 
śiat — jednak poważny opór, Jajti 
wiono Ruchowi przekonał swoicn 1 po 
stronnych, że „upartym Litwinom 
łatwo dać radę.

Inauguracja sezonu odbędzie si$ * 
Wilnie zapewne uroczyście. Drużyn; 
znajdzie więc odpowiednią atmosfer» 
która natchnie ją do maksymalnego w 
sitku. Pierwszym przeciwnikiem na wł 
snym gruncie będzie lwowska Pogo 
Fakt ten również nie pozostanie bez 
czenia. j

Pogoń grała w lecie w Wilnie ł sr 
sala się wcale nie tęgo. Gracze Śmig' 
go pamiętają, że dali sobie Już rade 
lwowianlnami, toteż wystąpią przed' 
nim zapewno bez większej tremy.

Teoretycznie rzecz biorąc należałoś- 
Pogoni mimo to przyznać więcej szafl- 
już choćby ze względu na większą P- 
lynę i lepszą technikę. W jakim st(>Pjl 
walory te zaważą na szali, tru ■ 
orzec. Wiemy, że Pogoń po slaWł 
przedligowym starcie dobrze spa ­
sie w meczu z Cracoviq. Z BudafoK 
wynik brzmiał wprawdzie 1:1. «W 
była gorsza. Inna rzecz, ze w Fa­
gach lwowian znalazło się kilku

Matyasie II. który wciąż jeszcze maj. 
dnie Się na liście rekonwalescentów.

W Wilnie trzeba będzie albo grat 
bardzo sprawnie kombinacyjnie i dro 
ga dojść do bramki, albo też enetKiw- 
n;e walczyć. Formacje defensywne *iaz 
z pomocą Pogoni powinny by dać ta. 
bie radę z przeciwnikiem, którego *a 
posiada jednak wiele prymitywu. 
pad lwowski nie odznacza! snę w O»’ - 
nich latach walorami bojowymi, a ' 
Majewskiego, który w pierwszym 
stępie postarał się o pnymusową 
kreację, pod tym względem równ 
r.ie poprawi sytuacji.

czywistości Łowieni trudno zorientować przyznać (lr_u7ynæ/iJ^Aens.k‘ej«> 
się, jaką wartość przedstawiają w da­
nej chwili przeciwnicy boiska łódzkiego.

O Wiśle wiemy, że mimo osłabienia

Zdała od wielkomiejskiego gwaru
przygotowywać się będą piłkarze

W piątek o godz. 10-ej zebrali się, miejsca Jeszcze nie dokonano. Pod 
w gabinecie prezydialnym PZPN PP- uwagę bierze się ewentualnie miejsco- 
wiceprezesi inż. Przeworski i kpt. dr i wości podkarpackie. W dyskusji wy- 
Kafliński, kapitan sportowy p. Kałuża, 
sekretarz p. Michałowski, inż. Merliń- 
ski i szef biura p. Giełda, by radzić 
nad zagadnieniami, jakie wyłaniają się 
w związku z udziałem Polski w roz­
grywkach o mistrzostwo świąta i pro­
gramem międzynarodowym.

Obrady, które przeciągnęły się przez 
kilka godzin miały na celu przeprowa­
dzenie dyskusji oraz wykreślenie ogól­
nych linii wytycznych. Ustalone wnio­
ski przedłożone zostaną do rozpatrze­
nia j aprobaty Zarządu na najbliższym 
posiedzeniu w poniedziałek i po prze- 
piowadzeniu ewentualnych poprawek 
uzyskają oficjalną aprobatę. Aż do te­
go czasu wyniki narad ściślejszego 
sztabu maią więc Jedynie charakter 
dezyderatów, które ulec mogą leszcze 
zmianie.

Najbliższe trzy tygodnie, poświęcone 
będą całkowicie rozgrywkom ligo­
wym. Pozwolą one graczom dojść do 
formy, a kapitanowi dostarczą mate­
riałów dla ustalenia dwu reprezenta­
cji, które rozegrają 11 maja mecz tre­
ningowy w Sosnowcu. Będzie to pró­
bą przed spotkaniem międzypaństwo­
wym z Irlandią (22 maja w Warsza­
wie), na podstawie której ustalona zo­
stanie reprezentacja Polski.

Zatwierdzenie Sosnowca, zależy jesz 
cze od informacji, jakie da Zaglębiow- 
ski Okręg. PZPN musi mieć gwaran­
cję, że boisko będzie w należytym sta­
nie, by nie narazić graczy na ewentual­
ne kontuzje. Wysuwając Sosnowiec 
kierowano się tym. że większość gra­
czy rekrutować się bodzie najprawdo­
podobniej z południowo-zachodnich 
stron kraju, poza tym pod uwagę bra­
no też względy propagandowe. Mecz 
ten wzbudzi bowiem na pewno wiel­
kie zainteresowanie i przyczyni się do 
zwerbowania pitce nożnej w ośrodku 
zaglębiowskim nowych zwolenników. 
W ten sposób uniknie się też przecią­
żenia Katowic, które mają bardzo sze­
roko rozbudowany własny program 
i w maju oczekują Anglików.

Mecz z Irlandią zadecyduje w wiel­
kiej mierze o składzie obozu. Projekt 
przewiduje zorganizowanie go od 27 
maja do dnia wyjazdu do Strassburga 
L i. 1 lub 2 czerwca. Zmobilizowa­
nych zostanie około 20 graczy, przy 
czym tendencje idą w tym kierunku, 
by obóz urządzić poza wielkimi śro­
dowiskami, najchętniej w jakimś let­
nisku, gdzie są lasy i woda. Będzie to 
bowiem obóz wybitnie kondycyjny 
z lekkimi treningami piłką. Wyboru

sunięto n. p. Nowy Sącz, który posia­
da piękną, zdrową okolicę a w razie 
potrzeby jest też boisko.

Sam pomysł umieszczenia graczy 
z dala od gwaru i pokus wielkomiej­
skich, uważać należy za bardzo trafny 
i nie ulega wątpliwości, że uzyska on 
aprobatę Zarządu.

Wyjazd do Strassburga nast.opi, za­
leżnie od pobytu graczy, albo przez 
Katowice, albo też przez Zbąszyń do 
Berlina. Jest też możliwość wybrania 
bardziej urozmaiconej drogi na Pragę.

Kwestia pomieszczenia w Strassbur- 
gu, wyboru kuchni etc. zostanie rozpa­
trzona w najbliższym czasie, po uzy­
skaniu odpowiednich danych. 1

Na posiedzeniu zaltnowano się rów- »1«,* sprawa rezerw. Dla drużyny re- 
źerwowei, która złożona zostartie z 
graczy zeszłorocznego teamu B. uzu­
pełnionych o dalsze młodsze talenty, 
zorganizowany zostanie ewentualnie 
kurs w lipcu lub sierpniu. Byłoby rze­
czą wysoce wskazaną, by drużyna re­
zerwowa miała możność rozegrania 
kilku spotkań. Istnieje możliwość za­
pewnienia jej meczu z węgierskim tea­
mem, który wybiera się na Północ. 
O ile spotkanie to nie doszłoby do 
skutku, wówczas Reprezentacji B prze 
ciwstawi się krajowych przeciwników 
w postaci jakiegoś silnego zespołu 
okręgowego, czy nawet kombinacji 
miedzyklubowej.

Z t. zw. teamu B znajduje się zresz­
tą szereg graczy w obozie „strassbur- 
skiin“. Wyjechać do Francji ma bo­
wiem 15 graczy, a poza tym w domu 
pozostanie „żelazna rezerwa" z wyro­
bionymi paszportami indywidualnymi, 
by w razie potrzeby można było zasi­
lić ekspedycję francuską dalszymi za­
wodnikami.

Poważny problem stanowi między­
narodowy program w przyszłym roku. 
Poza Szwajcarią i Łotwą, które przy­
jadą do Polski, wszystkie inne mecze 
i to w pokaźnej liczbie, są wyjazdowe 
(do Rumunii. Jugosławii, Danii, Szwe­
cji. Irlandii. Norwegii...). 7. tych wzglę­
dów byłoby dobrze, gdyby udało się 
uzyskać dla reprezentacji naszej (mo­
że być i B) w bież, roku jeszcze je­
dno spotkanie za granicą! co zapewni­
łoby w r. 1939 rewanż w kraju.

Szczerze mówiąc, nie wiemy, Jak 
PZPN chce pogodzić tak bogaty pro­
gram przyszłoroczny z pięcioma przy­
znawanymi mu terminami. Trzeba bę­
dzie albo mecze dublować, albo pe­
wną część rozegrać poza oficjalnym

sezonem. Na wczesny wyjazd nadawa­
łaby się Jugosławia i ewent. Rumunia. 
Spotkania północne należałoby jakoś 
połączyć i albo grać za jednym zama­
chem ze Szwecją i Danią, albo z Nor­
wegią i Szwecją czy Norwegią i Danią.

W związku z projektem zorganizo­
wania obozu, PZPN zwróci się do Li­
gi z prośbą o przesunięcie rozgry­
wek z niedzieli 29 maja na świąteczny 
czwartek 26 maja. Nie powinno to na­
stręczyć większych trudności, o ile 
kluby ligowe nie zaangażowały na 
dzień ten zagranicznych przeciwni­
ków.

Równocześnie z meczem z Irlandią 
odbędą się pierwsze rozgrywki o pu­
char P. Prezydenta. Do tej pory nie 
ustalono, czy dalsze gry pucharowe 
odbywać się będą stale w dniach spot­
kań międzypaństwowych cjy też wy- 
-znaczone r.oateee s»r»®«*X~Us® terminy.
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Polonia Ruch
1927 3:5 i 3:0
1928 2:1 1 3:4
1929 2:1 1 3:0
1930 1:2 1 4:1
1931 0:3 1 2:4
1932 2:1 1 2:1
1934 2:1 1 3:3
1935 1:2 1 0:2

ŁKS — Wisła
1927 0:0 i 1:3
1928 4:2 1 2:1
1929 2:2 1 4:1
1930 0:2 i 0:1
1931 2:3 1 1:4
1932 2:0 1 1:2
1933 1:1 1 0:1
1934 2:0 1 2:4
1935 1:2 1 2:4
1936 1:3 1 0:2
1937 2:6 i 2:0

5:2 
0:2 
1:4 
1:7 
0:1 
2:0 
1:2 
3:1 
3:3

0:3 
5:0 
0:1
1:2
2:5
4:1
1:0
0:4 
2:0 .

Warszawianka
0:4 I 5:0

Pogoń

Emigranci piłkarscy

sekwencji — jako uciążliwy obywatel 
— ma’zostać wydalony z granic Rze­
szy. (hr)

Kary pieniężne ta opuszczenie 
boiska

Wobec coraz częstszego powtarzania się 
ekscesów na boskach śląskeh, kończących 
s’ę zwykle samowotnym zejściem z bo’st<a, 
którejś z drużyn (np. po usunięciu jakiegoś 
gracza przez sędziego), Śląski OZPN po«ta 
nowit stosować odtąd kary peniężne wzglę- 
deln mato - zdyscyplinowanych drużyn.

(hr) 
Rumuni che«) się spotkać

z lekkoatletami polskimi
Związek Lekkoatletyczny o- 

od związku rumuńskiego pro- 
zorganizowania w sezonie te-

Polski 
trzymał 
pozycję 
zorocznym spotkania międzymiastowe 
go lekkoatletycznego pomiędzy repre­
zentacją Bukaresztu a reprezentacja 
Krakowa lub Warszawy.

W Bytomiu na Śląsku Opolskim ba­
wił w Wielki Piątek węgierski ..Bocs- 
kay“, który zmierzył sę z S. V. „09“. 
Węgrzy wygrali 3:0, uzyskując wszyst­
kie trzy bramki w ostatnich 6-ciu mi­
nutach.

Sensacją dla obecnych na meczu 
Polaków był ..debiut“ znanego gracza 
KS. Chorzów — Pamuły, w barwach 
drużyny bytomskiej. Famula grat na 
środku ataku; obok niego widziano b. 
gracza „07" Siemianowice — Kleina.

W związku ze spotęgowaniem przez 
Śl. OZPN akcji, mającej na celu uda­
remnię graczom śląskim emigracji do 
ihnych dzielnic Polski, należałoby się 
zastanowić, czy nie warto popatrzyć, 
co dzieje się „pod nosem“. Przykład 
Pamuły mówi przecież sam za siebie. 
Zawieszenia piłkarzy na Śląsku

Śląski OZPN zawieś! 13 klubów za nlcpta 
cene składek, a m. ta. znany zespół A kl. 
„22“ Mała - Dąbrówka. Z listy członków 
skreślono dwa towarzystwa należące do pod

ok-ęgi: rytmckiego: ,,Zueh“ (Ortupowee) ł 
.KS. ,,32“ (Radziejów). Zawieszono również 
szereg kraczy: Hauf (09 Mysłowice) I Wrzo­
sek (Śląsk Kończyce) zdyskwal łlkowanl zo­
stali na 4 m es. Leż z KS. Powstaniec (Beze 
znka) otrzyma! 3 m es., Socha z KS. Pogoń 
Imielń — 2 mieś. Wielu zawodników otrzy 
mało mniejsze kary, a i kku działaczy por. 
bawiono praw piastowana jakichkolwiek 
godności w klubach, (hr).

• -tn

Irlandia na horyzo**cłe
W PZPN, czynione sa Już *V?1SYW- 

ne przygotowania do meczu z Irlandią, 
który odbędzie się 212 rn®Ja r,a 
nie WP. w Warszawie. Nie ulega wąt­
pliwości. że występ pnkarzy z wysp 
brytyjskich wzbudzi bardzo w elkie 
zainteresowanie, toteż poważny pro­
blem — jak zwykle — stanowi mała 
pojemność widowni naszego reprezen­
tacyjnego stadionu, na którym zmieścić 
się może normalnie tyko 20.000 widzów 

Irlandczycy przyjadą do Warsza­
wy w piątek 20 maja. W skład ekspe 
dycji wchodzi czterech kierowników, 
trener i 14 graczy. Zamieszkają oni w " .... ,

__ Sturm 3:0, Bt»i3 — Lwwrp»« i\s. z:i,> — ■ , 
bbts — Bata Lipnk 4:2. BiaisW K.s. — czorein wyjadą z powrotem do demu. 
Napnód (Lplny) 2:6 (1:4).

jubheoszowy bieg juniorów wygrał Pa­
sek (HKS. Bielsko); bieg młodzików — Pa­
jąk (HKS). (hr). •

BIELSKO. Wyn ki piłkarskie ~}ub;teuszo-

Bristo1, 1 w nooiedzlalek

Reprezentacja Irlandii wystąpi w 
zielonych koszulkach, b.alych spodeń- 
kach j biało - zielonych pończochach.

Cracovie — Warta
1928
1929
1930
1931
1932
1933
1934
1935 
1937

IKS — 
1937

*mig»y
po raz pierwszy

kluby śląskie w normalnych 

składach
W n'edzictaych meczach mistrzowskeh 

wjstąplą reprezentanci Śląska w 1’d'ę 
AKS I Ruch w normalnych s'"peh,iro 
..choć galop w clkanocny“ wykazał ,duc- 
falne braki tak w szeregach klubu h 
kiego. Jak I chorzowak’ego. naste-

Kicrowniclwo Amatorskego I»«''“;«»: Mni 
pulacy skład na mecz z Wa''s7’ć,«si. Вс,’4- 
gatla (Janik). Stolarczyk, К‘1‘Xroostawski, 
kow-sk'. Kuchta, Sk^yP^isopin.
Piontek, Woetal. Pytel, ""f"stołeczną Poło-

SWad Ruchu w meczu ’ |,c0; Brom (Ta 
nia wyglgdać będzie n«' Dziwisz, Nowa- 
tuś), Oiemza, CzcmP скегка, Wiechoczek 
kowskl, Mlkiunda. Tyyodarz. (hr).
Peterek WU-lrnow*1- Do WI. „

*.S iJiLT-so. lę*e*ek|. łłanin, Waslewlcz. 
’sumar.OTMP«a .J’ Krau’’ Z'"™. J*<«yn^. 

Borowskk
cpaCOvi* ooici U SIEBIE POZNAŃSKA 

WART6 1 n!* !n5'SI1 ® "Ulane składu. Jedy- 
lewesUł może być obsada prawego tacz- 

„•Ka. w wypadku gdyby Stępień wyjechał 
„„ ćw.czenla wo'ekiwe. Orać więc będą: 
paWlowskl. Lasota. Pajgk, Marejan. Oriin- 
berg. Góra, Skalski, Korbas, Szeliga, Zem­
baczyński.

WISŁA WYJEŻDŻA DO LODZI. Skład 
„czerwonych“ nie ulegnie zmianie? Jure­
wicz, sitko, Szumlas, Kotlarczyk. Olerczyń- 
*k!. Dzerwa, Habowski, Oracz, Artur, Ogro 
dzińsk’, Łyko. Jak wynika z zestawienia, 
brak dalej Madejskiego. We czwartek odbę 
dzie się poslbdzcn e wydziału Wisły, na któ 
rym zapadn'e przypuszczalnie decyzja w 
sprawę prośby Madejskiego, który zażądał 
skreślenia, (rg).

MECZ POLONIA — RUCH o mistrzostw« 
ligi odbędzie się w niedzielę ha stadionie «• 
P. o gędz. 16.30. ,

Skład Polonii nie został Jeszcze oflcjam 
ustalony. Kierownik sekcji p. Cz. Krug «* 
czyi nam co następuje:

— Jestem w wielkim kłopocie. Nic )ewej 
czy zagra Nytz. gdyż doznał k°n « ’ udz()1| 
nogi na meczu z Nemzetl. Równic ^„(3 
Kisielińskiego stoi pod znakiem К

Skład wyglądać będzie P”7I’“.*,L. Oro'lk: 
stępujące: Strauchi Szcąepanl -odr .
Bzdak (Przyklłng) Nytz (Bzdsk» ł
Lewandowski, Ciszewski, Nawrot, nui , 
Bieliński (Plglowskl). d Chorzowa

WARSZAWIANKA wyjeid« oc> vnorzow« 
w składzie osłabionym brak - •
ry w niedziele startuje w ™ £ »
stwach Polski w szabli. 5l«aa aruzyny swrecz 
nej będzie następujący: Rudnicki (Jachłmek), 

Martvna loksr. Was. Sroczjnskl, Sochan. 
Krawczyk/ Knlota, Smoczek, śwlęckl, Pirych.

Oba

Echa świątecznych meczów 
na Śląsku

Świąteczny galop A!”.a,?2*Praeta 
Ruchu nasuwa moc refleksy'-$p 
wszystkim, czy jest cem*^ ( 
dzanie drużyn Prym^pkością. któr« 
mulących się jedynie -t , k(ńre trieba 
nadto znamy na Bo o ty*,
nieuczciwie ręki-" 5., , dwom
htvRnikt prt*«,eż "le l’isa’- MistrX» 
. \»rVii kosztował t1adto bardzo du 
•el,"bAKS "P- coś 3.000 zł! Miń1 
J?’hviy czyste dochody i to znacz» 
mówi się o 25.000 zl!)

Bardziej jednak interesuje nas m' 
nia piłkarzy. Otóż zdaje się nie ulega 
wątpliwości, że Wostal, WilłmowS' 
et co. są w formie b. słabej. Gracz«1' 
którzy tworzą nasz reprezentacyln 
kwintet ofensywny brak szybkości, ra 
żi impotencja strzałowa, rażą hipt 
kombinacje, i bezmyślne ustawianie 1 
do pitki. Nś te okoliczności chcleW’ 
zwrócić uwagę kolom m’arod’EZt 
Braki te wystąpiły na tle Prz«!^ 
szybkiego, który wygra! \iszyja'® 
jedynki. Gdyby przeciwnik P /■
cie o strzelaniu bramek.
sytuacy! podbramkowych- P111« >1-
ską byłyby zan.enokm'V^.^vay^e 
katastrofalne wyniki »a?Wielkanoc przez A2j^iec!\ ch’ 
się nie stało, to X)'
„niemrawym" naPaS,łt'koin VfB. (hr)

Pols*a — Węgry! 
w ro*a PWyszłym

W W ar sza wh
Stosunki niędzy pilkarstwem 5°'' 

skim i węgierskim w roku bi*iacYni 
bardzo się zacieśniły. Sw:adczy ® 
tym I czny udział drużyn w c' 
w imprezach świątecznych. . , 
przyjazd dwv zespołów anielskich 
dz’^' Pośredn ctwu Budapest1“-

W czas:e przejazdu ekst>eyCj tia- 
szei do Belgradu przepro*aC1Z0,io tez 
Prywatne .rozmowy na tełn.at. wzno­
wienia mtczów rniędzyPansF*Owycli 
Polska — Węgry.. Szanse na urzeczy- 
wistnienie proiektu tego ostatn o bar­
dzo wzrosły. Jedyną trudność realiza­
cji stanowi właściwie *y , wybór ter- 
tnnu ze strony Węgrów, którzy maja 
Slnie obciążony program. Niemniej 
jednak należy się spodziewać, że wo­
bec istniejącej obecu e dobrej wolt 
przeszkoda ta da sic om nąć.
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Berlin nie liczy na zwycięstwo
Młoda generacja reprezentuje Rzeszę

I
I

Co robią w cywilu 7
Na tym właściwie temat rozmowy 

został wyczerpany. P. Crevenna inte­
resował się bardzo udziałem Baworow 
skiego i chwalił jego grę — zwłaszcza 
w deblu. Ja ze swej strony chciałem

wiem. Nie mam pojęcia. Reprezentację 
taką zestawił fiihrer naszego związku 
p. Schónbom, widocznie więc miał swo 
je racje i silniejszej zestawić me mógł.

— Kto zagra w dublu.
— Goepfert (jako specjalista Rublo­

wy) otrzymał do Beuthnera.
W mizcie Enger gra z Dettmerem.
Może nie zdobędziemy punktu...

— Czy pan zdaje sobie sprawę, że 
w tym składzie będzie Niemcom trud­
no pokonać Polskę?

_ Wiem, że wrócimy z niewielką 
ilością punktów — może nawet z żad­
nym. Jest to dla mnie podwójnie przy­
kre, ponieważ pierwszy raz w życiu 
pełnię funkcję kierownika drużyny. Je 
stern od 35 lat członkiem Rot - Weissu, 
ostatnio zajmuję stanowisko kierowni­
ka sportowego, gram sam sporo i nie­
dawno miałem mistrzostwo Rzeszy w 
klasie seniorów, ale kierownikiem re- 
Drezentacii jestem po raz pierwszy. 
I niech pan pomyśli: od razu przy de­
biucie być skazanym na klęskę! Przy­
kro, ale nic tu zmienić nie mogę.

— Czy gracze panów są oddawna 
w treningu?

— Wszyscy przeszli kurs wiosenny, 
przeznaczony dla naszego narybku. 
Również i panna Enger. Trenerem był 
p. Lamprecht. Poza tym Beuthner i Go 
epfert rozpoczęli grę, jak tylko otwo­
rzyliśmy korty. Dettmer spóźnił się;

Berlin, 19 kwietnia. |
Mecz tenisowy Polska — Niemcy j 

wypadł w terminie bardzo dla naszych 
gości niewygodnym. Koniec kwietnia— 
to dla nich grubo za wcześnie, więc za 
chodzą w głowę, jak Polacy radzą so­
bie z klimatem.

Ponieważ jednak słowo się rzeklo, 
trzeba kobyłkę uwiązać do płotu. Niem 
cy jadą do Warszawy, ale jadą — bez 
Henkla.

— Dlaczego?
— Henkel wrócił ze swej wielkiej 

podróży australijskiej chory — mówi 
nam sekretarz Związku Tenisowego p- 
Gerdes. — Prawa ręka była sforsowa­
na, nogi też przemęczone, lekarz zwią­
zkowy wydał więc zakazk tromn- 
gów i startów. Żakaz ten został odwo­
łany dopiero przed kilku dniami, oczy­
wiście nie mogło wiec być mowy 
o wstawieniu naszego najlepszego Jara­
cza do drużyny.

Hokej I- małżeństwo
— A panie? — Dlaczego nie przy­

jeżdża zmierzyć się z Jędrzejowską

Panna Horn gra zajadle w hoke­
ja na trawie i zwichnęła sobie nóżkę. 
Nr 2 naszej listy państwowej — pan­
na Rost — wyszła właśnie za ma . 
1, panna Ullstein, jest zagranicąi n kt 
lawet nie wie, w jakie; części świata. 
Posyłamy więc wam Nr 4 P ę 
^Zapewniam pana, że robiliśmy co mo 
tna, żeby skompletować zespół silniej­
szy. Niestety, w tym terminie me roz­
porządzamy lepszymi siłami. ’ p Gerdes nie ma ochoty mówić nic 
Wiećei Żegnamy się.

Przypadkowo wzrok pada na tabe­
lę wewnętrznych mistrzostw klubo­
wych Rot — Weissu. Na pierwszym 
miejscu: Gottfried von Cramm.

— A co słychać z Crammem? Wy­
puszczony? Skazany? Ułaskawiony?

— Wiemy tyle, co i pan. Z gazet. 
Jako związek — nie interesujemy się 
jego osobą.

Premiera w Polsce
Rozmowa z kierownikiem drużyny 

niemieckiej p. Bolongaro Crevenna ma 
charakter mniej sztywny. Jest to sym 
patyczny, dojrzały pan. który wiele 
widział, wiele zwiedził, ale do Polski 
jakoś dotąd nie miał sposobności wstą 
nić. Więc z początku my udzielamy »>- j 
formacji. , , ;

— Jaki tam klimat? Bo nie wiem jak i 
t. paltem... Wziąć zimowe, czy tez mo­
żna poprzestać na saku. Jak bylen 
zeszłym roku w Meranie...

Opowieść o pogodzie prowadzi nas 
w prostej linii do możliwości treningo­
wych i do tenisa. O to właśnie cho­
dziło!

— Więc jaki jest ostateczny 
reprezentacji?

Trójka,poniżej 60 lat!
— Nic się nie zmieniło. Jadą -----

berlińczycy. Jedyną damą w naszym 
gronie będzie Gizela Enger. Reszta — 
to młodzież płci męskiej. Edgar Dett- __ ___,_______  __  _____ ____
mer jest trzecią rakietą Rzeszy (za; szych pierwszych trenerów lekkoatlle- 
Crammem i Henklem), Rolf Goepfert — I tycznych. Było to jeszcze za dawnych, 
siódmą. Trzeci reprezentant Werner niezapomnianych czasów „Agrykoli“. 
Beuthner klasyfikowany był w drugiej i -
dziesiątce, ale jest to zawodnik bar-; 
dzo zdolny i rokujący wielkie nadzieje j 
na przyszłość. Cala trójka nie ma chy­
ba 60-ciu lat.

— A dlaczego nie jedzie...
— Już wiem! Zaraz usłyszę 30 py­

tali, dlaczego nie zabieram ze sobą te­
go czy innego gracza. Chciałbym tego 
uniknąć i dlatego mówię z góry: nie !

skład

sami

i

INTERWENCJA!
Tuż sprzed nosa zabiera Nenie- 
sowi piłkę SzUPnlas, na meczu 

Kispest — Wisla 3:1.

gra dopiero od jakichś dziesięciu dni.
— A w jakiej obecnie są formie?

Wiosenna forma
— A w jakiej mogą być? W wiosen­

nej! Jak świat światem sezon zaczy­
nał się u nas zawsze na turnieju w i - d"wiedzieć, co porabiają reprezen- 
Wiesbademe, w pierwszych dniach tna • . jqjenljec w cywilu, ale odpowiedź
ja. Tymczasem zaczynamy o 2 tygod- ‘̂ad^ dziwllie zawiktanie. jeden 
me wcześniej i to od razu meczem pracuje u skarbnika klubu, drugi
międzypaństwowym. A tymczasem po- ^„3 posadęi a trzeci„
godę mieliśmy taką, ze sezon należało zaV" £r<£enna się zaciąt. Najwidocz- 
raczej odłożyć, niż przyśpieszyć. Prze I n-c mdg| znaleźć na poczekaniu

Berlinie wja$cjwego określenia. Wobec tegocież pan widział: wczoraj w 
padał śnieg.

— Czy może mi pan scharakteryzo 
wać niemieckich graczy? Cramma 
i Henkla znamy dobrze, ale ta mło­
dzież dopiero stawia pierwsze kroki.

— To nie jest takie łatwe. Młodzi 
gracze są dopiero w trakcie kształto­
wania swego oblicza. W tytn sezonie 
jeszcze nie obserwowałem ich gry, a 
w poprzednim... Ten związek tak czę­
sto zabiera nam graczy, że po prostu 
nie ma się sposobności...

Natomiast mogę pana zapewnić, że 
Fraulein Enger jest bardzo sympatycz 
ną, młodziutką tenisistką, rozporządza­
jącą dobrym forhendem i passingiem 
oraz znakomicie ruszającą się na kor­
cie. Szkoda, że staje ona przeciwko ta 
kiej sławie jak Jędrzejowska. Przewa­
ga Polki uniemożliwi jej zademonstro­
wanie tych walorów.

podsunąłem mu.
— Zapewnie -* jak zwykle u teni­

sistów?...
Odetchnął z ulgą.
— Tak, właśnie! Tenisiści — jak to

^Zrozumieliśmy się należycie.

Tenisowa reprezentacja Niemiec 
przyjechała w zapowiedzianym skła­
dzie we środę wieczorem do Warsza­
wy.

V ALLEN
podczas brania torhandu z samej linii

Nasz przyjaciel — Baquet
poprowadzi lekkoatletów francuskich

do Warszawy
Paryż, w kwetnju. (Kucharskim w ramach meczu Polska— 

Wiele osób w Polsce namreta lesz- Francja będą Z pewnością najciekaw­
szymi punktami całego programu.

— A jak Francja przygotowuje się do 
tego spotkania?

— Francja traktuje to jako wielką 
manifestację, o kolosalnym znaczeniu 
propagandowym, toteż przystąpi do 
tego z całą świadomością odpowie­
dzialność:, jaka na n.ej ciąży. Polska 
wyrosła na jedną z potęg lekkoatle­
tycznych, toteż w czerwcu walczyć bę­
dziemy musieli o każdy centymetr, o 
każdy ułamek sekundy, ażeby uzyskać 
zaszczytny wynik. Przyjedziemy w naj 
lepszym składzie i z zawodnikami w 
pełni formy. Chcemy się zaprezento­
wać z jak najlepszej strony. Chcemy, 
żeby ten pierwszy oficjalny mecz był 
na prawdę, czymś potężnym i wznio­
słym, żeby zapoczątkował między na­
szymi zaprzyjaźnionymi krajami serię 
spotkań i w innych gałęziach sportu.

— Naturalnie ma pan nadzieję, że 
rodacy pana wyjada z Warszawy jako 
zwycięzcy?

— Nadzieję trzeba mieć zawsze, ale 
Powtarzam, za wcześnie jeszcze na a- 
nalizowanie szans. Jedno jest tylko 
Pewne, że w Skokach i rzutach nie ode­
gramy poważnej roli. Starzy już się 
„wykańczają“, uzyskując coraz gorsze 
wyniki, a nie wychowaliśmy sobie Je- 

«odnych ich następców. Wśród 
k b3 a° ,n.ani j£ttbu młodych, na których bardzo liczę i którzy już w 
dzynlrodowyci? d°jrZali d0 wa,k m:Ç‘ 

. ,'^ain nadziej<;> że już nie długo bę- 
dz.emy się rnoglj spotkać i mecz Pol- 
S^a m/Francja urz3dzić sobie na papie- 
rze. Wæ pan, to nawet będzie bardzo 
ciekawe a jeśli „Przegląd Sportowy“ 
urządzi konkurs na odgadnięcie wyni­
ku, to i my prześlemy nasz kupon.

— Bardzo dziękuję za miłą wizytę 
i za podzielenie się pierwszymi wraże­
niami z czekającego nas wielkiego wy- 
darzena sportowego ]. Gryżewski.

Paryż, w kwetnju.
Wiele osób w Polsce pamięta jesz­

cze z pewnością drobną postać p. Mau­
rice Baquet, który by, jednym z na-

Kapitan Baquet jest dziś jednym z 
trenerów i doradcą Francuskiego Związ 
ku Lekkoatletycznego i oprócz tego 
piastuje zaszczytny tytuł dyrektora 
Szkoły Normalnej Wychowania Fizycz 
nezo w Paryżu..

Wielką niespodziankę i, przyjemność 
zrobił tni dziś, odwiedzając mnie w biu­
rze. Okazało się, że przyszedł podzie­
lić się nowiną, że Związek zapropono­
wał mu otręcie technicznego k.erownic- 
twa ekspedycji, która w czerwcu wy- 
ieżdża ttą mecz z Polską.

- No i co, zgodz.l się pan?
&ii «oCzrż ,pan wątpić? Czy rny- 
drÆ n. zapomnieć o s.wej
sohe bo łaK Pozwalam
we zv że w „HPH°Iskę- Niech *>an 
w.erzy, że juz oddawna marzę o odwie 
dżemu myclt pupiló w, znajomych i tego 
■wszystkiego, z czym zżyłem się szcze­
rze podczas kiłkuletniego pobytu w wą 
szym kraju. Nie tylko więc zigodz.łcm 
się, ale przyjąłem propozycję jak to wy 
mówicie „z dziką radością .

— A co pan myśli o samym meczu?
— Na dwa mies.^ce przed spotkaniem 

trudno czynić jakiekolwiek, nawet pa­
pierowe obliczenia, tym bardziej, że je­
steśmy dopiero na progu sezonu. O wa 
szych zawodnJcach nic jeszcze w y 
roku nie słyszałem, o naszych w.emti.e 
dużo. Wielb z nich nie wzięto się jesz­
cze poważnie do treningu- Jedynie 
Goix pracuje już nad sobą rzetelnie i 
przepowiadam mu w tym sezonie PO' 
prawę wszystkich jego życiowych re­
kordów. Szczególnie na 1500 m nie bę­
dzie miał w Europie wielu groźnych 
konkurentów. Parę dni temu przebiegi 
l<200 tn w 3 min. 12 s. Jego pojedynki

• • ■
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MARSZ DO SZATNI PO MECZU
Na lewo Schroeder, za nim Vollen, a obok Spychała

Z Niemcami p<»winno być |ePiei
Tenisiści szwedzcy pokonani 3:2

dy. Prawda, jest Baworowski, który 
przybywa już do Warszawy. Ale Ba­
worowski nie jest prawdziwym repre­
zentantem tenisu polskiego. Choć jest 
Polakiem z krwi i kości, choć porzu­
cił barwy austriackie nie dla kariery, 
ale z sentymentu do polskiego białego 
sportu zawdzięcza w tenisie wszystko 
Austrii — nic Polsce.

Dzisiejsza forma singlowa Tloczyń- 
skiego nie jest więc budująca. Plącze 
stę on woiąź jeszcze po manowcach 
różnych stylów i metod gry, wybiera­
jąc często najnieodpowiediniejsze. Tak 
tyka nie była nigdy jego silną stroną. 
Gdy jest w pełni kondycji pokrywa jej 
braki tempem i zaciętością. Dziś jesz 

i cze musi pokrywać siły umiejętnością 
I ustawiania i rozmaitością uderzeń. A 

Kazimierz Fiałka wyjeżdża w piątek ( to mu często nie idzie. Zwłaszcza, 
„„ j .r MBieK przez i gdy gra z nim tenisista tak mądry i 

który wygrał w roku ubie- , doświadczony, jak Schroder. Jeste- 
,i,v„ mui «imo jmy przekonani, że narzucając Szwe­

dowi wymianę szybkich piłek z głębi 
kortu można go pobić łatwo, zwłasz­
cza jeśli ma się w zapasie precyzję mi­
jania przy siatce. W paru momentach 
Tloczyńsiki atakował świetnemi drai- 
wami w róg i Szwed kapitulował. Ale 
najczęściej Schroder wybijał Polaka z 
uderzenia swym przyciętym uderze­
niem, narzucał swój styl, rujnował je­
go nerwy, robił wypad do siatki j zwy 
ciężał. O przewadze Schrbdera świad 
czy to, że gdy Tloczyński prowadził 
w drugim secie 5:4 Szwed skupił się 
i zdobył bez trudu trzy gemy. Tak 
samo w pierwszym secie Schroder 
zbierał bez trudu gry, aż do stanu 5:0, 
po czym dopiero sobie pofolgował.

Forma Tloczyńskiego nie powinna 
jednak siać paniki. Spotkał się prze­
cież z tenisistą w pełnej formie — po

Pokonaliśmy ostatecznie przy porno 
cy teamu Legia — WLTK tenisistów 
szwedzkich w stosunku 3:2. Ale nie 
notujmy tego wyniku w księdze hono­
rowej tenisu polskiego. Najważniej­
sze bowiem spotkanie Schroder — Tlo 
ozyński przegra, Polak gładko 2:6, 5:7, 
3-6. A na Tłoczyńskim opieramy prze 
cięż nadzieje na sezon tegoroczny. Heb 
da jest coraz starszy, Tarlowska jest 
inwalidą, Spychała jest wciąż za mto-

Fiałka ma już paszport
do Berlina

do Berlina na doroczny 
Berlin", 1 ' . 
glym. Fiałka będzie miał bardzo silną 
konkurencję.

Startuje: doskonały Francuz Leriiche, 
który wygrał w r. ub. maraton w Ko­
szycach, dalej znany długodystanso­
wiec Duńczyk Siefert i Czech Lunak. 
Ż lepszych Niemców biegają mistrz Au 
strii w maratonie Balaban, mistrz Nie­
miec — Gnaediig, Bertsch i Foeldar ze 
Stutgartu, Siegers i Boedner z Berlina.

Bieg odbędzie się po raz 18-ty. Dy­
stans 25 kim.

Bieg
Raszyn — Warszawa 
przy udziale

Kusocińskiego
BIEG SZTAFETOWY RASZYN — WAR­

SZAWA rozegrany zostanie w niedzielę, dn., 1« • 1111 x '24 bm. (dystan« około 24 km). Cała trasa, ^telkhni SOZOHIC W lialacll krytych i 03 

podzielona została na 36 ode nków i prowadź, » Riwierze — O Stylu wyjątkowo mu nie 
z Raszyna przez al. Grójecką, al. Jerozolim- • odpowiadającym, bo bardzo szybkim. 
mdi«wprZ“h y y’ ’*• lJi“<1<>wsk, "alA znać już w grze Polaka przebłyski

Dotychczas zgtoaito się już do biegu 14 
drużyn. Spodziewany jest udział 20 drużyn. I 
Każda ekipa zgłasza 36 zawodników. Start 
nastąpi z Raszyna o godz. 10.30.

Walka o pierwsze miejsce o puchar prze­
chodni Polskiego Radia, rozegra si« przy­
puszczalnie pomiędzy Warszawianką a Polo­
nią. Warszawianka mobilizuje swych najlep-j 
szych biegaczy z mistrzem olimpijskim Kuso- 
cińskim na czele.

..Kusy" pobiegnie na ostatniej z-tianie od 
gimn. Batorego na Łazienkowskiej do stadio­
nu WP (około 1100 mtr.).

Po biegu WOZLA organizuje na stadionie 
WP. ciekawe zawody lekkoatletyczne pań.

PZLA otrzymał ód związku rumuńskiego 
propozycje zorganizowania w sezonie bieżą­
cym spotkania międzymiastowego pomiędzy 
reprezentacją Bukaresztu, a reprezentacją 
Krakowa łub Warszawy.

IDEALNA TENISISTKĄ
Pisma amerykańskie roztrząsają wa­

lory. które powinna jednoczyć w sobie 
idealna tenisistką.

Zawodniczka taka rozporządzać po­
winna drajwem Jędrzejowskiej, bekhen- 
dem Helen Wills, serwisem i smeczami 
Ailice Marble, wolejami Fabian, rutyną 
Helen Jacobs, ruchliwością Anity Liza­
na. wytrzymałością Hildy Sperling i — 
wyglądem zewnętrznym miss Stam­
mers.

Oczywiście rozważania takie mają 
tylko waTtość teoretyczną. W prakty­
ce zwycięstwa odnosi nie jednostronna 
doskonałość, ale — wszechstronna prze 
ciętność. Przykładem może służyć mi­
strzyni Wimbledonu Dorothy Round, 
której nazwisko ani razu nie zostało 
wymienione na idealnei liście.

znacznej klasy. I gdy piłka jego na- 
bierze regularności i długości, gdy 
zacznie się szybciej ruszać, spokojniej 
ustawiać, odważać, swe wypady do 
siatki — a to jest kwestia paru tygod­
ni — będzie wszystko dobrze. Na 

I pewno lepiej niż w roku ubiegłym.
Spychała łatwo pokonał Vallena 6:3, 

6:2, 6:1. Polak rozgrywał się powoli, 
traktując mecz trenimgowo i od począt 
ku stosując tylko klasowy repertuar. 
Gdy wpadl wreszcie w uderzenie i po 
zbyt się błędów zaczął grać naprawdę 
ładnie choć wciąż jeszcze miał momen 
ty zdradzające zbytnie ryzykanctwo 
i za małą staranność.

Już w piątek zaczyna się następ­
ny mecz tenisistów polskich, pólorficjal 
ny mecz tenisów y Polska — Niemcy o 
puchar ambasadora Niemiec w Warsza 
wie. Niestety tytuł spotkania przera­
sta znacznie jego treść. Niemcy przy­
syłają skład mizerny, choć nie ukry­
wamy, że nie jest wykluczone, że bę­
dzie to naprawdę skład reprezentacyj­
ny Niemiec w sezonie bieżącym. 
Bo oprócz Cramma i Henkla, Rzesza 
nie ma ani jednego porządnego teni­
sisty. Cramm siedzi w więzieniu, zaś 
Henkel ma chore kolano... Skład Rze­
szy na mecz warszawski to nie lekce­
ważenie — to konieczność.

Najgorsze jest to, że mecz ten trze­
ba koniecznie wygrać, a może to 
przyjść z trudem. Ukryci w cieniu 
swych wielkich rodaków — Cramma, 
Henkla — Dettmer Goepfert i Beuthner 
leprezentują wcale niezłą klasę. N4e- 
darmo uczyli ich wielcy mistrzowie, 
nie darmo mają najlepsze wzory i naj­
lepszych trenerów. Choć nie będzie tej 
atrakcji, na którą się zapowiadało — 
pokazu klasy światowej tenisu w wy­
konaniu Henkla .— wałka zapowiada 
się interesująca.

Dla publiczności polskiej będą dwa 
ewenementy. AWystęp Jędrzejowskiej, 
pierwszy po wielkich sukcesach ze­
szłorocznych. Partnerkę będzie miała 
nie wymarzoną, Niemkę Enger — ale 
na pewno lepszą, niiż którakolwiek z 
Polek. Jędrzejowska po kuracji nogi 
nie będzie jeszcze w szczytowej for­
mie. Ale ci co widzieli ją na trenin­
gach i aa Riwierze twierdzą, że nawet 
bez formy jest lepsza o wiele od tej 
tenisistki którą widzieliśmy ostatnio w 
Polsce.

Drugą atrakcją jest wystęip Bawo- 
rowskiego. Chwilowo wystąpi w 
grach podwójnych z Hebdą i Jędrze­
jowską, jako partnerami. Żeby zd<> 
być miejsce singlisty w reprezentacji 
polskiej musi dowieść swej niezaprze­
czonej wyższości nad zasiedziałymi re 
prezentantami: Tloczyńskim, Hebdą I 
nad utalentowanym 
chałą.

Jako dublista ma 
mę ustaloną — styl_______________
fowany. Gzy Hebda będzie dla niego 
odpowiednim partnerem, to inna spra­
wa. kto wie, czy nie lepiej było wypró 
bować od razu kombinację Baworow­
ski Spychała, której można roko­
wać przyszłość.

Dwa rnecze-treniwgi, poprzedzające 
naszą kampanię daviscupową będą 
podstawą do zestawienia sikladu na 
mecz z Danią. Na zasadzie wniosków 
ze spotkań ze Szwedami i Niemcami, 
zestawimy naszą reprezentacją i posta 
winty horoskopy na sezon nadchodzą­
cy. Zapowiada się on już dziś dobrze, 
lepiej niż w roku ubiegłym.

St. Rothert

kandydatem Spy-

Baworowski reno- 
nowoczesny, oszM

I
PIERWSZA BRAMKĘ 

OLA K.S. CISZEWSKI 
tv Bydgoszczy zdobywa na me­
czu z Berliner S. C- — Grenda

z

PIŁKARZE polonii
nie spisali się na meczu z Nemzetl, przegrywając 0:3

DRUŻYNA TARNOVII
poważny kandydat na mistrza ligi okręgu krakowskiego, zremi­

sowała z Garbarnią 0:0

BRAMKARZ NEMZETI W OPRESJI
siedzi na linii bramkowej i broni się przed dwoma „PolonistamT\
którzy chcieliby mu wyłuskać piłkę. Wygląda to jednak wcale

nie groźnie...
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Nowe ulgi podatkowe
Ustawa o tzw. 20-toprocentowych 

ulgach podatkowych weszła w życie 
i obowiązuje wstecz od dnia 1-go sty­
cznia 1938 roku.

Dlugośmy na nią czekali — jeszcze 
w jesieni 1937 roku Rada Ministrów, 
na jednym ze swych gospodarczych 
posiedzeń, przyjęła — na wniosek Ko­
misji do Spraw Motoryzacji Kraju — 
przedstawioną jej do zaaprobowania 
zasadę, że ulgi podatkowe nabywców
poi. mech, będą utrzymane, jednakże 
forma ich ulegnie gruntownym zmia­
nom.

To był pierwszy etap. Drugim eta­
pem były targi o wysokość i rodzaj 
ulg. Komisja Motoryzacyjna swoje 
i skarb swoje. Długo nam kazano cze­
kać na efekt tych targów — aż do 
Polowy marca 1938 roku. To opóźnie­
nie znowu zdezorganizowało rynek — 
sprzedawcy nie wiedzieli jak „kroić“ 
zamówienia, nabywcy wahali się i cze­
kali. Znawcy twierdzą, że takie waha­
nia w handlu muszą przynieść straty — 
część klienteli ucieka bezpowrotnie.

Ostatecznie interes ubito na 30%, 
o czym dowiedzieliśmy sie dopiero pod 
koniec marca r. b.

Może jeszcze ważniejszym punktem 
od omawianych 20% od ceny pojazdu 
(sumę tę odtrąca się od podatku do­
chodowego nabywcy), jest punkt wpro 
wadzający przyznawanie premii bez 
żadnych ograniczeń nabywcom wielu
poj. mech, (od każdego pojazdu ulga 
w wysokości 20% ceny pojazdu) za­
miast dawnej zasady „jeden pojazd dla 
jednego płatnika na dwa lata“. .

Powyższy punkt. Jak również znie­
sienie „linii demarkacyjnej“ — 12.000 
zł (uniezależnienie ulgi podatkowej od 
ceny pojazdu) ma niewątpliwie duże 
znaczenie, gdyż zachęca ludzi bardzo 
bogatych do nabywania większej ilości 
względnie droższych pojazdów. Jest 
to pewnego rodzaju rekompensata dla 
lepiej sytuowanych za zniesienie „pro­
gresji ulgowej“ jaką utrzymywali mo­
żni tego świata w latach 1936 i 1937 
(zdarzały się wypadki, przy bardzo 
wysokich dochodach, że płatnik otrzy­
mywał od skarbu zwrot podatku wyż­
szy. niż cena samochodu...)

A więc i tym razem ludzie zamożni 
mają sytuację pomyślną. Ale motory­
zacja rozwiązywana na szerokiej pła­
szczyźnie mniej interesuje sie szczupłą 
■.arstką ludzi bardzo zamożnych. Da­
leko ciekawszym dla niej obiektem 
■est znacznie szersza grupa ludzi do­
brze i średnio sytuowanych. Dla tei 
grupy sprawa obniżenia ceny pojazdu 
<> 20% via ulgi podatkowe , jest nie 
rzadko sprawą decydującą o kupnie. 
Niewątpliwie spora grupa zawodów 
wolnych — lekarzy, adwokatów, inży­
nierów wykorzysta ten moment i kupi 
samochód.

Jest jednakże jedno ale — kłopotli­
wa „procedura ulgowa". Dla oblicze­
nia ulg z lat 1936 i 1937 trzeba było 
używać logarytmów i arytmetyki po­
litycznej. przy czym dobrze było znać 
różniczki i całki... Obecnie sytuacja 
jest znacznie już prostsza, (chyba że 
;ą skarbowe przepisy wykonawcze 
znowu zaciemnią), ale ciągle nie­
dostatecznie prosta. Kupujący samo­
chód za 5.000 zl winien płacić 80%, 
czyli 4.000 zl. a sprawą ulg zajmować 
się winien sprzedawca. Niech już ci 
cierpiętnicy mają do czynienia z urzę­
dami skarbowymi, skoro zarabiają na 
sprzedaży. Klient zbyt niechętnie pod- 
daje się składaniu wizyt w urzędach

grosz do grosza aby kupić na przykład [ 
motocykl. Taki wehikuł kosztuje od '■ 
ośmiuset, do powiedzmy. 2.000 zl. Mo-1 
tocykle kupują często ludzie zarabia-1 
jący sumy niewielkie i z tej przyczy­
ny płacące minimalny podatek. Tani 
motocykl przyczynia się często do po­
prawy warunków bytu, do zwiększe­
nia zarobku. A jeśli nawet nabywca 
jest stuprocentowym „szaleńcem i arna 
torem“, to czyż takiemu rozsadniko- 
wi bakcyla motoryzacji nie należy się 
wydatna pomoc?

Zapomniano o prawdzie, że ulga 200 
z-1 przy obiekcie wartości 1.000 zł rąa 
na pewno znacznie większe znaczenie, 
niż ulga 2.000 zl przy obiekcie warto­
ści 10.000 zl. Stanowczo za 
ślano o interesie, a za mało 
zacji.

Konkluduje — nabywcy 
i tanich samochodów winni 
znacznie wyższe od nabywców dro­
gich samochodów. Byłoby to bardziej 
sprawiedliwe 1 bardzie! życiowe.

I po trzecie — znów zapomniano o 
nabywcach używanych poj. mech. 
Nasz zrujnowany tabor wymaga jak 
najszybszej renowacji — to prawda. 
Urządzającym się wytwórniom, po­
czątkującym oddziałom sprzedaży i t. p. 

i trzeba wydatnie pomóc, aby obrosły 
w pierze, aby mogły łożyć na stacje 

! obsługi i t. p. — zgoda. Ale nie można 
I zapominać, że ułatwiając sprzedaż uży 
! wanych poj. mech, (amatorów na ta­
kie obiekty w dobrym stanie, jest zna­
cznie więcej, niż amatorów na nowe 

| pojazdy) rozszerza się znakomicie ry­
nek zbytu, zaznajamia się z poj. mo­
torowym znacznie szersze kręgi spo­
łeczeństwa (na tym tak bardzo prze­
cież zależy wojsku!), stwarza się głęb­
szą kulturę motoryzacji i t. d. i t. d. 
A z punktu widzenia gospodarczo- 
handlowego rozkłada się ciężar naby­
cia nowego poj. mech, na znacznie 
większa ilość osób.

Tę prostą prawdę zrozumieli dobrze 
Niemcy, realizując swój program mo­
toryzacyjny — oto w dniu 10 kwietnia 
1933 roku wprowadzili zwolnienie od 
podatku nabywców nowych samocho- 

[ dów osobowych, a Już w dniu 31 maja 
I 1933 r„ czyli w 7 tygodni później wpro 

wadzili ulgi podatkowe dla właścicieli 
starych samochodów osobowych.

Czy my sie nie nazbyt długo nad tą 
sprawą namyślamy?

Niestety, na tym odcinku nie notuje­
my żadnych nowych wydarzeń, ani 

! pomysłów, tak samo jak od wielu, wie­
lu miesięcy, nie notujemy żadnych no- 

' wości w dziedzinie ułatwienia życia 
„szaremu“ właścicielowi poj. mech. — 
paliwo drogie, oliwa droga, garaże 
drogie I niechluine, części zamienne na 
wagę złota, remonty drogie I parta­
ckie i t ,d. i t. d.

Doprawdy, najwyższy czas pomy­
śleć o ulgach i ułatwieniach, z których 
by skorzystał bezpośrednio automobi- 
lista i motocyklista, a nie tylko produ­
cent, względnie sprzedawca tych obiek 

| tów.

motocykli 
mieć ulgi

T. Gr.

Walka o wyjazd do Piszczan
na mistrzostwach szermierczych Polski

Indywidualne mistrzostwa szer­
miercze Polski, które rozegrane 
zostaną w sobotę i niedzielę 23 i 
24 b. m. na sali w Domu Akademic­
kim, zasługują w tym roku, a 
zwłaszcza teraz w okresie przed 
mistrzostwami świata w Piszcza- 
nach na specjalną uwagę. Będzie 
to bowiem pierwszy (a zarazem je­
dyny) pełny przegląd sił, na któ­
rego podstawie kapitan związko­
wy mjr Segda będzie rnusiał ze­
stawić drużynę reprezentacyjną.

Szczególnie szabla nastręczać 
będzie wielkie trudności. Znajdu­
jemy się bowiem w takiej sytuacji 
że na szóstkę reprezentantów ma­
my zaledwie dwu ludzi, których 
kandydatura nie nastręcza żadnych 
wątpliwości. Są to mjr Segda 1 
mjr Dobrowolski. Pozostałą czwór­
kę wybrać tbędzie trzeba z pomię­
dzy nazwisk: Zaczyk, Kamala. Ka­
czmarczyk. Kazitnierowicz, Pa­
szek, Suski, Friedrich. I choć wła­
ściwie tylko dwaj z nich stać mu­
szą na najwyższym poziomie, gdyż 
pozostali stanowić będą tylko re­
zerwę, która w mniej ważnych 
spotkaniach zluzować będzie mo­
gła „głównych“ reprezentantów (a 
tu na pewno dadzą sobie radę) — 
nie potrafimy wystawić zespołu 
równego. Żaden z wymienionych 
nie gwarantuje stuprocentowej pe­
wności. żaden nie dorównywa sta­
rym repom.

W tych warunkach oprzeć się 
należy na innych nieco kryteriach, 
nii najlepsza forma, wykazana na 
mistrzostwach. Trzeba będzie je­
szcze wziąć pod uwagę rutynę i
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Za rok nie poznamy Zakopanego
Milionowe inwestycje. Nowe trasy i kolejki

Zakopane szykuje się już dziś ener­
gicznie do organizacji mistrzostw nar­
ciarskich świata. Sprawy sportowe są 
chwilowo na drugim planie, choć i o 
nich się nie zapomina. Przede wszyst­
kim chodzi o inwestycje. O ich ogro.nie 
świadczy to, że oprą się one aż o Ko­
mitet Ekonomiczny Rady Ministrów, 
gdyż dotyczyć będą nie tylko tej jed­
nej imprezy, ale postawienia Zakopa­
nego na czele wielkich zimowych sta- 
cyj klimatycznych. Kierownikiem biura 
inwestycyjnego jest inż. Jaworski zna­
ny lekkoatleta.

W projekcie więc jjst budowa nowej 
stacji kolejowej u wylotu ulicy Ktu- 
pówki, a więc znacznie bliżej centrum 
Zakopanego, niż stacja dotychczasowa. 
Na Kalatówkach stanie wielki hotel tu­
rystyczny, udostępniony szosą aulo- 
mobilową. Buduje się już wielki garaż,

' skarbowych, klient jest zbyt lękliwy, 
zawsze myśli: „a czy skarb na pewno 
zwróci pieniądze?!“

To utrudnienie — utrudnienie natury 
technicznej bardzo odbija się na natę­
żeniu sprzedaży.

Drugi błąd dzisiejszych ulg, błąd 
jeszcze ważniejszy, to ponowne zne- 
gliżowanie biedniejszych. Wierny do- O1S,
b[ze z ^.t(? I szosa asfaltowa Kraków — Zakopane

.. je(jna^ jo pis nie będzie jesz­
cze gotowa); ulepsza się nawierzchnia 
szosy Zakopane —- Morskie Oko oraz 
szosy Zakopane — Szczawnica. Z bu­
dowy wielkiego hotelu w Zakopąnem 
zrezygnowano, zdając się na laskę do­
tychczas istniejących pensjonatów. Ist­
nieje projekt przejęcia i odnowienia ho­
telu Stamary i zamienienia go na głów­
ną kwaterę dla zawodników i dzienni­
karzy zagranicznych. Naturalnie po-

I

dużo my* 
o motory*

walnym sejmem Ä
Co przyniesie niedzielny zjazd Z. P. Z. S.

I

Walny doroczny sejm sportu poi 
skiego odbędzie się w nadchodzącą 
niedzielę, dn. 24-go kwietnia, po 
raz pierwszy nie w lokalu Z.P.Z.S., 
lecz w wielkiej sali konferencyjnej 
Ministerstwa Komunikacji, które — 
jak wiadomo — związane jest „unią 
personalną“ z naczelną magistratu- 
rą sportu — przez osobę p. ministra 
i prezesa Jpliusza Ulrycha.

Zmiana miejsca obrad narzucała 
się już od dawna, gdyż warunki 
lokalowe przy ul. Wiejskiej nie od­
powiadały temu przeznaczeniu. 
Choć to pozornie sprawa tylko 
techniczna, ale trudno przecież ra­
dzić nad poważnymi sprawami w 
ciasnocie i zaduchu. Tak więc ze­
wnętrzne warunki najbliższego 
sejmu sportowego zapowiadają się 
specjalnie korzystnie.

Czy efekt samych obrad będzie 
również imponujący — zależy to 
oczywiście od p.p. „posłów“ t. j. od 
delegatów Związków Ogólnopol­
skich, którzy w takich razach sta­
nowią zawsze pewną niewiadomą. 
Od nich przecież zależy głównie, ja 
kie sprawy i w jakiej płaszczyźnie 
będą poruszane. Czy będą to za­
gadnienia istotne, zasadnicze, ogól­
ne, czy też drobne lokalne „spraw­
ki“, frapujące jedynie bardzo ogra­
niczone kółka sportowców, a wy­
olbrzymione sztucznie do rozmiaru 
problemów.

Tradycja walnych zjazdów Z. P. 
Z. S. wskazuje wprawdzie na to, że 
przewodnictwo potrafi dać sobie 
radę delikatnie, a w miarę potrze­
by nawet i stanowczo — z próba­
mi skierowania dyskusji na niewła 
ściwe tory. Tym nie mniej, już sa­
me takie próby stwarzają dysonans 
i obniżają poziom obrad, które po­
winny być przecież wzorem dla 
innych zgromadzeń.

•
Leży przed nami sprawozdanie z 

rocznej działalności Z. P. Z. S. 
Z prawdziwą satysfakcją znajduje­
my w nim wiele opinii pokrywają­
cych się z wypowiadanymi wielo­
krotnie na lamach Przeglądu Spor 
towego, tylko... w formie może 
bardziej zdecydowanej. Ale na tym 
właśnie polega różnica artykułu 
prasowego i oficjalnej enuncjacji 
naczelnej magistratury sportu.

Pozwolimy sobie wyjątki bar­
dziej charakterystyczne ze spra­
wozdania Z. P. Z. S. przytoczyć 
niżej, uwypuklając je redakcyjnymi 
subtytułami:

Budżet »portowy P. W. W. F. 
za mały...

...Niestety okrojony budżet P. W. 
W. F., przy równoczesnym powięk­
szeniu jego obowiązków nie dozwo­
lił Państwowemu Urzędowi na udzie­
lanie Zw. Sportowym tej pomocy, ja­
kiej sport polski bezwzględnie po­
trzebuje.

Wpływu na »port szkolny 
nie ma

... Z Ministerstwem W. R. i O. P. do 
ściślejszej współpracy jeszcze nie do- 
szło. Kontakt ograniczał się do spora­
dycznych konferencji nad istotnymi 
zagadnieniami usportowienia szkolni­
ctwa.

obejście międzynarodowe kandy­
datów na Piszczany.

Po spotkaniach z Węgrami nie 
będzie już czasu na zmiany skła­
du. Z Madziarami walczyć powin­
na jako team polski ta drużyna, 
która wystąpi w Piszczanach — 
da jej to zgranie i zawsze nieco 
treningu ostatniego szlifu.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa ze szpadzistatni. Tu kłopo­
tem mjr. Segdy będzie raczej nad­
miar kandydatów. Zaczyk, Kantor, 
Szempliński. Kamala, Karwicki, 
Franz. Suski. Zabielski. Banaś, wre­
szcie Nawrocki — to mniej więcej 
wyrównana stawka ludzi, którzy 
walczyć będą w sobotę o zaszczyt 
noszenia koszulki z Białym Orłem. 
Walka będzie zacięta, rezultat jej 
nie wiadomy. Naszym zdaniem na­
leżałoby dopuścić do finału dzie­
sięciu zawodników — im więcej 
możność zaobserwowania ich for­
my — tym lepiej. Razem startuje 
w tej broni 19-tu zgłoszonych (w 
szabli 24-ch).

Mistrzostwa nie tylko z „pisz- 
czańskiego" punktu widzenia bę­
dą bardzo interesujące; ciekawie 
przedstawia się również udział 
młodych i najmłodszych — prze­
niesionych w tym roku do kla­
sy A. Mamy więc w szpadzie Za­
wadzkiego i Jarzemskiego, w sza­
bli Kandziorę. Mleczaka, Cehula- 
ka. Jarzemskiego i jeszcze Ruśnio- 
ka. Ludwiczaka. Radeckiego.

Do floretu wreszcie zgłosiło sic 
J2 zawodników z Banasiem Zabiel-, 
skiim. Kennerem, Kamionką i Ka- 
zimierczakietn na czele. E. G. * 1

WŁOCHY _ FRANCJA 40:38
Mecz koszykówki Włochy — Francja 

zakończył sic zwvc:cstwcm Włochów 
w stosunku 40:38 po przedłużeniu. W 
normalnym czasie było 34:34. Gra była 
doskonała I świadczy o dalszym postę­
pie koszykarzy obu państw. Włosi ce­
lowali w skuteczności. Francuzi w kom­
binacji.

I

.., Sprawa usportowienia młodzieży 
szkolnej posunęła sic tylko nieznacz­
nie naprzód... _ _ _ _

Należy m'eć nadzieje, że ostatnie 
uchwąly Rady Naukowej W.F. i apel 
jej do Pana Mmistra W.R. I O.P. by 
zechciał rozbudować sport szkolny 
odniosą pożądany skutek./.
Wyprawy niepotrzebne trwają...
. t. Min Spraw Zagr., doceniając zna­
czenie propagandowe sportu otaczało 
(za pośrednictwem swych placówek) 
troskliwą opieką drużyny wyjeżdża­
jące na zawody zagraniczne, finanso­
wo jednak w roku sprawozdawczym 
wspomagało sport polski znacznie

I

myślano też o usprawnieniu komunika­
cji telefonicznej i kolejowej. Podróż z 
Krakowa do Zakopanego 
dzie do minimum.

W minutę z Hali na
Inwestycje sportowe 

się nie mniej imponująco. Do stadionu 
na Krokwi będzie prowadziła szosa, za­
łożony będzie park samochodowy. 
Przebudowa Krokwi dobiega końca. 
Naokoło niej staną wielkie trybuny. Na 
Gubałówkę będzie poprowadzona ko­
lejka zębata, udostępniająca tę łatwą 
i popularną górę narciarzom Ponadto 
na szczyt Gubałówki prowadzić bęuą z 
dwu stron szosy. Stanie tam też hotel.

Najważniejszą inwestycją sportową 
będzie jednak wyciąg dla narciarzy z 
Hali Gąsienicowej na Kasprowy, co 
umożliwi wielokrotne zjazdy z Kaspro­
wego na Halę.

Celem rozszerzenia zasięgu kolejki 
linowej na dalsze partie Tatr projekto­
wane jest też przeprowadzenie ścieżki 
zimowej w kierunku Czerwonych Wier­
chów. Byłaby to dla Narciarstwa zjaz­
dowego inwestycja kapitalna, pomna­
żająca ilość zjazdów z Kasprowego o 
dobrych parę razy, otwierałaby wspa­
niałe tereny Czerwonych Wierchów ze 
zjazdami na Halę Kondratową i Mię­
tusią

Aby tego dokonać trzeba jednak w

skrócona bę-

Kasprowy
przedstawiaj

T

nie

nie

slafrei niż za lat poprzednich i to 
zawsze zgodnie z opinią Z.P.Z.S.
Przewrażliwienie p. p. działaczy 
... Rok sprawozdawczy zaznaczył 
sę szczególnie dużą ilością „dymisyj“ 
składanych bądź to przez cale zarzą­
dy, bądź przez poszczególnych człon­
ków, przeważnie dla błahych powo­
dów i przed wyczerpaniem wszelkich, 
moźiiwych środków zmierzających 
do załagodzenia powstałych konflik­
tów. Wypadki te nie podnosiły oczy- 
wiście powagi sportu i odbijały się 
ujemnie na biegu prac danych zwią­
zków.

Było i obniżenie poziomu...
...Z wyników spotkań międzypań­
stwowych możemy być zadowoleni... 
... Pewne obniżenie poziomu, wzglę­
dnie pogorszenie wyników przyniósł 
rok sprawozdawczy jedynie w hoke­
ju na lodzie i ptng-pongu

Niedocenianie statystyki
...Zarząd ZPZS uważając za ko- 

_ntacrrvi prowadzenie prze» ZwSąz.k.1 
prawidłowej statystyki, na co już nie 
jednokrotnie kładł nacisk, opracował 
( rozesłał do Związków odpowiedni 
kwestionariusz, otrzymane jednak od­
powiedzi wykazują, że przeważna 
część związków nie docenia ważno­
ści tego działu. P.Z.L.T. — P.Z.S.S. 
i A.P. żądanych imformacil wcale nie 
nadesłały, większość pozostałych po­
dała informacje niedokładne, jakby 
improwizowane robiące wrażenie, że 
statystyka w danych związkach 
jest systematycznie prowadzona, lub 
w ogóle prowadzona nie jest.

*
Sprawozdanie P. K. Ol. poświę­

cone jest głównie warszawskiej 
sesji M. K. Ol„ oraz przygotowa­
niami na Tokio. Są to rzeczy już 
znane. Natomiast opinia szersza 
nie przypuszczała nawet, że do­
tychczas trwa „likwidacja“ zbiórki 
przedolimpijskiej z winy paru 
związków, które nie rozliczyły się | 
jeszcze z otrzymanych do rozprze­
damy (przed 1936-tym rokiem!) na­
lepek i żetonów. Przy tej okazji 
P. K. Ol. porusza w sprawozdaniu 
słusznie zasadniczy stosunek 
Związków do tej akcji.

Te rzeczy ich nie interesują!...
... Z drugiej strony przypominamy 
na tym miejscu, że żaden związek nie 
powinien uchylać się od pracy przy 
zbiórce olimpijskiej. Jeden ze zwią­
zków (PZHL) zwrócił do P. K. Ol. 
otrzymane nalepki nie rozpakowaw­
szy ich nawet. Taki bfak zrozumiema 
potrzeby pomocy wzajemnej i esprit 
de corps zasługuje na napiętnowanie.

*
Do sprawozdań dołączone są prowi­

zoryczne tablice statystyczne sportu 
polskiego, Jednak Z.P.Z.S. podkreśla wy 
raźnie, że nie są one zupełne, a więc 
ścisłe.

Zawodników zarejestrowanych (wg 
kart zgłoszeń) najwięcej posiada P. Z. 
p. N. _ 112.287. a na drugim miejscu 
kroczy P. Z. P. R. (piłkarze ręczni) — 
9.008. Lekkoatletów mamy tylko — 
5.300. bokserów — 4.215. pływaków 
3.441. a kolarzy — zaledwie 946! Cytry 
te obejmują tylko mężczyzn.

W statystyce wypadków „króluje 
oczywiście, piłka nożna — 173. ale wca 
lc pokaźnie wygląda też dość „zlaman 
lub wybicia palców u piłkarzy ręcg- 
nych — 26, Natomiast boks zanotował 
tylko 15 wypadków.

Bilans Z. P. Z. S. zamyka się skrom­
ną suma 25.659 złotych. Na wpływy 
składają się m. In. składki członków (a 
więc Zw. Ogólnopolskich, których jest 
23) w sumie około 4.000 zł. procenty 
od imprez — 5.500 zl oraz subwencja 
P. U. W. F. — 16.000 zl.

i.

Kronika prowincjonalna
Konferencja piłkarska 

w Równem
W Równym odbyta się pod przewodnic­

twem wiceprezesa Wot. O. Z. P. N. kpt. Ba- 
naslaka z Łucka konferencja kierowników 
sekcji piłkarskich klubów sportowych na Wo 

Itynlu. M. In. żywa dyskusje wywołała spra­
wa rozgrywek o puchar Wołynia, zdobyty 
przez „Strzelec“ z Janowej Doliny. Dopusz­
czenie Strzelców do finału bez uprzednich 
spotkań eliminacyjnych wywołało powszech­
no niezadowolenie.

Omawiano dalej sposoby przeciwdziałania 
awanturom na boiskach I stwierdzono, że 
często winę ponoszą niedołężni nlenitynowa- 
nl sędziowie, którzy nie umieją poskromić 
zawodników ani wpłynąć uspokajająco na 
publiczność. W związku z tym uchalono 
przeprowadzić selekcje sędziów piłkarskich.

Z uchwał powziętych przez konferencje 
wymienić należy decyzje zorganizowania w 
Równem jednego spotkania o puchar Pol­
ski. (jk.)

TARNÓW. Tarnov a — Garbarnia 0:0. MJtr» 
Lgi Okr. Krak. Mecz między ckslgową 
żyną Garbarnią - Tarnoylą należał 
zwykłe etnocjoewjących. TarnovU 
mil, nlcspodzankc grając wyjątko^ dob"e' 
Garbarń » zawdz ceza wyn k «">'•£*> 
dyspozycji strzałowej ataku Tay"? 1 8dyż 
gospodarze prawie cały cZ*",l . hvwfl 
połowie boska gości. *rlfT^® “L P'r^ó. 
się w bramce Donrtcrsbirg oraz Mróz w 
bronie. Publiczności dużo. Sedz a p. Mcdwln 

słaby.
OSTRÓW WŁKP. W święta Wielkiej Nocy 

rozegrali o Ikar« Ostrovii spotkanie między- 
üarodXc ' ,c Vorwärts 1910 (Wrocław) 

które zakończyło się w pierwszym dniu suk­
cesem gospodarzy, którzy »wyciężyli N em- 
ców W sł°s»nku 4:3 (1:2). Bramki strzelili 
Młynarek 2, Jagielski z karnego l Le nski.

W drugim dniu N'emcy zrewanżowali się, 
zwyciężając nieznacznie 3:2 (2:1). Ostrovla

• w drugim dn u wystąpiła w osłabionym skta- 
. dzie, bez Olka Jafcubowsk'ego I Klmka. Bram­

ki strzelni j-e tiskl | Młynarek, dla Niemców 
Böikner 2 1 Rchter. U gości najlepsi Pasz­
kę l Bö’kner, w Ostrovll Wojtasik i Młyna- 
rek.

1 LUBLIN. WKS Unia — Legia (Warszawa) 
4:4. Mecz miał przebeg bardzo emocjonu­
jący. Do przerwy linia prowadziła 2:0. Po 
przerwie warszawianie w ciągu 10 mnut zdo 
bywają 4 bramki. Jednakże Unia zdołała wy 
równać. Leg« miała techniczną przewagę, 
lecz łubi n unie grali »kuteczn’cj I amj.*"'«>- 
W Unii deb atowało kilku nowopozyskany 
graczy ze śląska z których najlepiej wvp 
lewoskrzydlowy Christ. Poza tym “ . .
nian wyróżnił się obrońca '
s^Ät0,?r. Ät₽- 

Witek.

CZĘSTOCHOWA. — BRYJ?ADA TV-' 
RY*CI 4:1 (0:0). W meczu ligi <* «
gowe! Brygada pokonała Turystów 4:1. 
gada w7stąp“a bez Kszyka który z»««««' 

zwoż enia, udając ».« do Warszawy.
Do 65-tej m'n. gry wynk meczu był bez- 

bramknwy. dopiero po tym cwsle w «rot- 
l k Ch Odstępach czasu Brygada

tajno cztery bramki, trzy przez P"'««« 1 Kd 
ną ze strzału Heinego. Jedyny punk* JtaJu- 
rystów zdobył Pażniewski, Sędziował słabo 

p. Woźn ak.

Odpowiedzi Redakcji
p A! .0/., Równe. Dziękujemy, ale pro­
pozycja nie aktualna.

P. S. Paw., Kalisz. Adresować można 
do K. S. Okęcie. Państw. Zakł Lotnicze 
na Okęciu (Warszawa), oraz K S. Po­
lonia. Chmielna 2.

paru miejscach eksponowanych nad 
doliną Cichą poprowadzić ścieżkę ko- 
rytarzeini podziemnymi, krytymi des­
kami, by uchronić ją od lawin.

Dwa wzorowe zjazdy
W Zakopanem od dwu miesięcy ba­

wi narciarz angielski Rowton, penetru­
jący wszystkie zakątki Tatr w poszu­
kiwaniu nowych tras zjazdowych. Je­
śli chodzi o klasyczną trasę FIS ma on 
szereg koncepcyj, nie odbiegających wie 
le od dotychczasowych. W górnej par­
tii trasa byłaby niemal identyczna, w 
dolnej szłaby nie pod kolejką, ale jed­
nym z trzech wariantów w lewo, przez 
las po stromym zboczu do wylotu do­
liny Suchej Kasprowe;. Byłaby to tra­
sa bardzo szybka, przeprowadzenie jej 
wymagałoby wycięcia stosunkowo nie­
wielu drzew

Jeśli chodzi o trasy turystyczne, to t 
Rowton twierdzi, że dwa zjazdy: Z! 
Czerwonych Wierchów (z Cieminiaka) I 
do doliny Miętusiej i z Koszystei- przez | 
Waksmundzką (różnica wzniesień 1100, stwa Polsce licząc, że zorganizuje je w 
mtr„ wspaniały „steilhang“) mogą kon-' 
kurować z najlepszymi zjazdami Aip. 
Koszysta jest stosunkowo łatwo do­
stępna, gdyż start zjazdu jest oddalo­
ny o półtorej godziny od Hali Gąsie­
nicowej.

Program mistrzostw FIS jest już 
ustalony w najdrobniejszych szczegó­
łach. Zwraca w nim uwagę brak jednej 
imprezy, która odbywa się już trady­
cyjnie: biegu zjazdowego dla dzienni­
karzy. Proponujemy termin na piątek 
rano, jako dzień wolny od innych za­
wodów.

Dlaczego Szwooja zwleka
Niejasno przedstawia się sprawa 

mistrzostw hokejowych. Zdaje się już 
nie ulegać wątpliwości, że nie odbędą ... .... __________
się one w Zakopanem, które nie ma turnieju hokejow-ego w r. 1939 Polsce.

i

ochoty budować sztucznego lodowiska, 
bo nic rentowaloby się ono w przy­
szłości w normalnym sezonie. Mistizo- 
stwa odbyłyby się w Katowicach lub 
w Warszawie, jeśli powstanie tu lodo­
wisko. A zdaje się, że powstanie. Spra­
wa sprzedaży Doliny Szwajcarskiej 
dojrzewa j WTŁ będzie za uzyskane 
pieniądze budować lodowisko. Czy na 
Saskiej Kępic, czy na innych terenach, 
to jest jeszcze niepewne. Na ten temat 
są poważne różnicę zdań.

Inna rzecz, czy mistrzostwa w ogó­
le odbędą się w Polsce. P. Johansson 
mimo solennych obietnic milczy, a 
PZHL nie stara się wcale o Przyśpie­
szenie jego decyzji, choć interwencja 
u posła Rzplitej w Sztokholmie min. 
Potworowskiego mogłaby dać dosko­
nale rezultaty, jako, że p. Johansson 
ma wobec niego zobowiązania osobi­
ste.

Dlaczego p. Johansson zwleka, jest 
dla nas dość jasne. Odda, on mistrzo- 

w Sztokholmie w roku 1940, jako, że 
turniej olimpijski w Sapporo będzie 
bez znaczenia.

Dziś sytuacja przedstawia zsię jed­
nak inaczej, niż w Pradze, kiedy obie­
cywał Polsce złote góry.

Olimpiada zimowa w Sapporo «Se­
tna I na pewno już się nie odbędzie. 
Przejmie ją Norwegia, a wraz z nią i 
turniej hokejowy, który wypadnie w 
Oslo okazale. Konkurować z Norwe- 
glią j). Johansson nie będzie. Toteż 
w razie odstąpienia mistrzostw Pol­
sce w roku 1939, Szwecja mogłaby re­
flektować na nie dopiero w roku 1941. 
A tak długo może nie chcieć czekać.

I dlatego P. Johansson waha się z ofi 
cjatnym zrzeczeniem 1 przekazaniem 

Teatr „Wielka Rewia“, Karowa 18
Piątek I sobota, 22 I 23 b. m. godz. 15.30

XII Doroczny popis gimnastyczny
„Jutrzni“

Udział 25 grup gimnastycznych i rytmicznych 
Bilety przy kasie w dniu popisu.

Zaproszenie ligi powędrowało do Romy!
Włosi oczekują odpowiedzi na ofertę

Rzym, w kwietniu.
Nasz artykuł na lamach „Przeglą­

du“, dotyczący szans piłkarskiego 
spotkania PoJska — Wiochy i opinii tiTtcf^rych łrOTnOnrmłffłnycłr, mc po­
został bez echa! Niedawno Liga PZPN 
skierowała do włoskiej Federacji list 
z zaproszeniem, wyrażając gotowość 
przyjęcia drużyny piłkarzy włoskich 
w Polsce. W toku korespondencji Li­
ga sprecyzowała bliżej swe stanowi­
sko, oświadczając, że reflektuje nie 
na jedenastkę reprezentacyjną, lecz 
raczej na drużynę jednego z lepszych 
klubów włoskich.

Tak więc zaproszenie polskie powę­

drowało do sekretariatu rzymskiego 
klubu sportowego „Roma", który ma 
za sobą długi szereg sukcesów zagra- 

jnicznych i cieszy się z tego powodu 
.-■«Mein win   tvvip ■»dowCSJD“ 
i Chwalą okryła się „Roma szczegól­
nie w roku 1934, kiedy to z dwunastu 
rozegranych za granicą meczów Jede­
naście wygrała.

Rok ubiegły stanowi lukę w paśmie 
zwycięskich wyjazdów „Romy", gdjż 
ze względu na niedostateczną formę 
drużyny kierownictwo klubu rozmyśl­
nie unikało wszelkich spotkań między­
narodowych.

W swym obecnym składzie drużyna 
„Romy“ nie przedstawia dla zagrani­
cy żadnego niebezpieczeństwa, a na­
wet w samych Włoszech nie ma wiel­
kich szans. Ale w końcu maja, zaraz 
po zakończeniu mistrzostw włoskich, 
w składzie drużyny zajdą wieikie 
zmiany, gdyż kierownicy jej nie szczę­
dzą kosztów ani wysiłków, aby pozy- . 
skać kliku pierwszorzędnych graczy.

— Jeśli pojedziemy do Polski — 
oświadczył mi poufnie jeden z kiero­
wników „Romy" — to tylko z drużyna 
dobrze zgraną i o pierwszorzędnych 
siłach! Ja sam niestety jeszcze nie 
miałem sposobności oglądać Polaków 
na boisku, ale wiem, że ich reputacja 
międzynarodowa jest uzasadniona I że 
nie wolno nam ich lekceważyć. Zresz­
tą nasza jedenastka przed wyjazdem 
za granicę podlega zatwierdzeniu przez 
Federację. a Federacja "Wy jeszcze 
nie wydala zezwolenia na wyjazd dni 
żynle niegodnej reprezentować barw 
włoskich za granicą!

Mimo iż mamy w tym roku sporo 
zaproszeń, radzibyśmy spotkać się z 
Polakami którzy w ostatnich czasach 
zrobili wielkie postępy. Toteż 30 mar­
ca odpisaliśmy na zaproszenie polskie' 
Ligi, przyjmując zaproponowane nim 
terminy. Zgodnie z tą propozycją gra­
libyśmy 26 czerwca w Warszawie 
29-go — w Krakowie, a 3 iipca w Lo­
dzi lub w Katowicach.

— A czy warunki już są uzgodnio­
ne?

— Jeszcze nie. Oczekujemy odpo­
wiedzi z Polski na nasza ofertę. Na­
szym zwyczajem nie żądamy osobno 
kosztów podróży, osobno wydatków 
na utrzymanie itd..‘,ccz podaliśmy su­
mę ryczałtową ,1 to. zę względu na 
wyraźną prośbę Federacji, sumę mini­
malna. wynoszącą 90 tysięcy lirów.
— Odpowiada to mniej więcej 25 ty­

siącom złotych _ zauważam. — Jak 
na nasze stosunki, suma stosunkowo 
wysoka!

— Musimy jednak wziąć pod uwag; 
daleką podróż i rozkład terminów. N.e 
możemy zabrać ze sobą mniej niż Pię­
tnastu graczy, aby mieć odpowiednie 
rezerwy. W każdym razie w tych 
dniach spodziewamy się odpowiedzi z 
Polski i będziemy bardzo radzi, itśii 
zaprojektowane spotkanie dojdzie do 
skutku!

Dr F. Wolman
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Pięciu Polaków może pojechać do Ameryki
Przeciwnicy naszych pięściarzy w Berlinie

Trzy miasta walczą
o mistrzostwa pływackie Polski

li kontuzji (Tffler), po ,rzcc^.W5'”a' 
cie dlatego, że zmieniona została sama 
zasada uczestnictwa w tych wa ka ■ 

Sekretarz FIBA p. Kankovszky 
Świadczył nam wyra.ź?,ie;.„a urządzić

— Musimy za wszelką cenę urządzić 
15 -16 walk, chociaż na dobrą spra­
wę wystarczyłoby dla zupełnego wy- 
klarowania sytuacji Raniej 
każdej wadze. < 
kSwĆ’or°ganizacH podobnego turnie- 

iU’_ Więc Jednak będzie to turniej.
— Żle się wyraziłem. Będą to za­

wody, w których zwycięzca ustalony 
będzie tylko w poszczególnej walce. 
Każdy pięściarz wystąpi tylko Jeden 
raz. O wyborze przeciwnika, a po­
tem o składzie reprezentacji europej­
skiej decydować będzie bezapelacyj­
nie 4-osobowe kollegium w składzie: 
red. Soederlund (Szwecja), dr Metzner 
(Niemcy). Mazzia (Wloehy) i ja, Naj- 

, lepszego boksera Europy w każdej kia 
sie ustalimy Po wspólnej wymianie 

dzi do wałki, jak bowiem wiadomo nie. — Kiedy lista uczestników zostanie
miał w ostatnim okresie żadnego po- skompletowana.
ważniejszego spotkania. _ Dopiero na tydzień przed zawo-
Kolcayńekl nie powinien waiciyć j damj wśród zagranicy nie zajdą po- 

Kolczyński był w środę zbadany, ważniejsze zmiany, natomiast możli­
wy jest obfitszy udział Niemców. Po­
trzebujemy przecież dekoracji, sztafa­
żu, musimy pokazać berlińskim wi­
dzom ich starych znajomych...

*
Podczas świąt nastąpiło porozu­

mienie pomiędzy p. Kankoyszkym (ja­
ko przedstawicielem FIBA), p. Archie 
Wardeni (jako przedstawicielem „Chi­
cago Tribune") i p. Hieronimusem (ja­
ko przedstawicielem organizatorów) co 
do liczby i nazwisk uczestników elimi 
nacyj przed meczem Europa — Ame­
ryka. Jednocześnie dokonano zestawie 
nia par. ,

Waga musza: Sobkowiak (Polska — 
Paesani (mistrz Wioch). Lehtinen (Fin 
landia) — Podany (Węgry).

Waga kogucia: Koziołek (Polska) — 
Graaf (wicemistrz Niemiec), Bondi 
(Węgry) — Sergo (Wiochy).

Waga piórkowa: Czortek (Polska) — 
Kreuger (mistrz Szwecji), Saunders 
(Irlandia)—Schöneberger (nowy mistrz 
Niemiec), Vicini (Wiochy) — Völker" 
(Niemcy).

Waga lekka: Erit Agren (Szwecja)— 
Nürnberg (Niemcy), Smith (Irlandia) — 
Henri (Francja).

Waga półśrednia: Kolczyński (Pol­
ska) — Clancy (Irlandia), Murach 
(Niemcy) — Petersen (Dania).

Lista uczestników zawodów elimtna 
cyjnych przed wyłonieniem reprezen­
tacji bokserskiej Europy uległa jesz­
cze Taz zmianie.

po pierwsze dlatego, że znani już są 
zwycięzcy mistrzostw Niemiec, po 
drugie dlatego, że niektórzy kandyda­
ci na wyjazd doznali w ostatniej chwi

Wagą średnia: Pisarski (Polska) — 
Campe (wicemistrz Niemiec), Zorzeno- 
ne (Włochy) — Baumgarten (Niemcy).

Waga półciężka: Vogt (Niemcy) — 
■Kuss (Czechosłowacja).

Waga ciężka: Runge (Niemcy) — 
Tandberg (Szwecja).

Jak widzimy. FIBA sięgnęła po pią- 
. tego Polaka. Pisarski zastępuje na tej

Eliminacje
które się nie odbędę

Kpt. związkowy P. Z. B. p. Suszczyń 
ski wyznaczył mecze treningowe w ra­
mach mistrzostw Polski w Łodzi: so 
kowiak — Rotholc i Kolczyński " 
lewsfci. Spotkania te maja byći ala 
kowiaika i Kolczyńskiego °?łat1"‘j.J’5fir 
rzneem Praed eliminacjami ^ln.kl 
mi. O powyższym za'v‘a^?T„ **>t’ 
związkowy zainteresowane klub}. •

Wątpić jednak należy czy Rotholc, i s]c usia 
wobec ostatnich wydarzeń stanie w Łoj wra^eń.«1.1 : — I- Knu ló,,. niA ...

Chodzi jednak o pu-1 liście chorego filiera (Norwegia), 
icie sobie olbrzymich 1 Ogólnie . biorąc, rozstawienie_o___ t___ rozstawienie jest

dość pomyślne dla naszych zawodni­
ków. Pisarski spotka się z Campem, 
którego wielokrotnie widział i z któ­
rym uzyskał już kiedyś wynik remiso­
wy. Kolczyński trafia bardzo szczęśli­
wie na zawodnika, który daje możność 
rozwinięcia całej szybkości i ETyśnię- 
cia efektownymi akcjami. W Warsza­
wie odniósł Polak wysokie zwycięstwo 
nad Irlandczykiem.

Czortek walczyć ma bodaj z najlep­
szym zawodnikiem wagi piórkowej. Po 
lak i Szwed uchodzili dotąd za fawo­
rytów tej kategorii. Dotąd ze sobą ni­
gdy się nie spotkali. Pewne pojęcie o 
silach daje przypomnienie, że w stycz-

Trzy m asła starają sie o organizacje let­
nich mistrzostw Polski w pływaniu. Począt­
kowo w rachubę uchodziły Bydgoszcz I ■«“- 
»kaw cc. W ostatnim tygodniu przybył no­
wy wspótaawodn k: Bielsko. Mag strat tego 

•---------- - , • —..........-, m asła zachęcony sukcesem propagandowym
Graafa, którego pokonał podczas me-. (a nieuątpl wic I finansowym) zeszłorocz- 
czu Polska — Niemcy. Wobec tego, żę tych mistrzostw piywack ch postanowił w 

i beżącym roku penounie zorganizować u 
s cbie te Imprezę. Upoważn i on t>. członka 
zarządu P. Z. P. p. -dyr. Deutscha do kon­
ferowania zc związkiem.

Kandydatura Bydgoszczy ma najmnejsze 
szanse, daje bowiem najmniejsze motl'woAcI 
finansowe. .A te odgrywają poważną role 
w ostatecznej decyzji, bcwiem sumy, które 
związek zyskuje z matrzoatw stanowią po­
ważną pozycje w Jego budżec e.

Drugi starający ale o organizacje konku­
rent — Truskaw.ee posiada poważny hand ­
cap w położeniu. Zawodncy Wąscy. poinMI 
scy czy pomorscy mus eliby odbyć bardzo 
daleką podróż. W najbliższych dniach przy­
być ma do Warszawy naczelny lekarz uzdró 
wiska, który odbyć ma z P. Z. P. odpowied 
n'c pertraktacje.

Warunki, które oferuje Bielsko zdają ale 

należy, że miasto to wyjdzie zwycięsko z te 
go konkursu.

Warto nadm enić, że wymagania P. Z. P. 
‘ " 1. W

niu r. b. Kreuger pokonał w Sztokhol­
mie Völkern.

Koziołek otrzymał za przeciwnika

czu Polska ------__
od tego czasu Koziołek poprawił for­
mę... Zastanawiające jest, że Niemcy 
wysunęli w tej wadze Graafa, a nie 
mistrza Wilkego.

Sobkowiak stoi wobec wielkiej nie­
wiadomej. Paesani pokonał podczas 
mistrzostw Włoch Nardecchię — to 
mówi bardzo wiele. Od tego czasu 
miał trzy międzynarodowe występy 
(przeciw Szwajcarii i tournee na pro­
wincji niemieckiej), wyszedł z nich bez 
porażki, ale sławy nie zdobył, bo prze 
ciwnicy byli bardzo słabi.

Turniej odbędzie się 29-go kwietnia 
w „Deutschlandhalle“ w Berlinie. Or­
ganizatorem jesj klub kolejarzy. I _____ ____  ___ _______ ___ ,, ...

Zaznaczyć należy, że przedstawiciel być najtepsie. dl«tego w'ęc «podlewać »ę 
„Chicago Tribune" zastrzegł sobie mo- *"
żliwość zabrania do Ameryki — poza
«prezentacyjną ósemką - jeszcze kil
ku dodatkowych pięściarzy, którzy mu ub. roku Beiako wypłaciło zwiukowi 1000 
specjalnie przypadną do gustu. (erd)‘zt ; soo 2: todeertzacji.

W myś| nowych projektów program mi»« 
trzos tw rozłożony ma być <ia trzy dni. 
czym ostatniego dnia odbyłaby się nletywo 
konkurencja 1500 tn, ale I aztafeta 4x200 tn, 
co zwlętoszyloby zainteresowanie publicz­
ności.

Ostateczna decyzja zapaść ma w najbliż­
szych dniach.

Terminy waterpola
Termńarz mistrzostw Po"akl w piłce wod­

nej uzgcdnly rc'ęday «Oba zainteresowane 
kluby I (I waterpolowej 1 p-zestaly zarządo­
wi P. Z. P. do zatwierdzenia. Związek *er 
mlnarz ten zatwierdził.

Przedstawia się on następująco:
4 czerwca: Hakoah — AZS Warszawa 

I EKS — KSZO.
5 czerwca: EKS — AZS I Gazowiec — 

KSZO.
4 czerwca: Hakoah — KKSZO 1 Giszowiac- 

AZS.
11 czerwca:
12 czerwca: 

KSZO.

EKS — Hakoah.
Gtaowtec — Hakoah I AZS—

Druga rund«:
KSZO — AZS.
KSZO — EKS i AZS — OiMS-

AZS — EKS i Hakoah _ Oj.

14 czerwca:
1» czerwca: 

wlec.
24 czerwca: 

azowiec.
3 lipce: AZS — Hakoah i KSZO — OiKO« 

w'ec.
10 1'pca: Hakoah — EKS.

Kolczyński był w środę zbadany , 
przez dr. Tokarskiego. Stan Jego r‘i' 
Jest już zupełnie dbry i oFatru,n.(„5‘p 
sowę na kciukach zostały łfż zdję e

Dr. Tokarski oświad^ł nam, ze był 
zaskoczony wiadomością o wyznaczę- 
mu na niedziele Kolczyńskiemu meczu 

1 to posunięcie za bardzo
„-rr-i-nwne — mówi lekarz. Kolczyński 
przez n;edrielny mecz może być eupeł- 
nie niezdatny do turnieju berlińskiego, 

kontuzja może mu się odnowić. 
.Tako lekarz bezwzględnie 
Kolczyńskiemu tej walki, 
mógł rozpocząć sparrmgi 
poniedziałek, a do turnieju 
nie może «nieć żadnych 
spotkań. To jest moja rada nie tylko 
lekarza, ale i miłośnika sportu, który 
chce aby Kolczyński wyjechał z Berli­
na Jako zwycięzca.

Kierownik sekcji bokserskiej Gwiazdy 
r Premzan zapytany czy Rotholc sta- 
wi się na mecz z Sobkowiakiem oświad­
czył nam:

Jestem zaskoczony decyzją kapitana 
7w. PZB. Rotholc jest zupełnie bez for­
my i od szeregu tygodni nie trenuje. 
Wątpię, czy nie będąc w pełni formy 
zgodzi się na mecz z Sobkowiak cm. 
Zresztą trudno tego od niego wyma- 
sać.

zabraniam 
Będzie on 
dopiero w 

berlińskiego 
poważnych

Nasz notatnik
Cross kolarski w Bydgoszczy

K<h»fmci ł»‘eg ..naprrełaj“ o mhrtrxoMwo 
polaki odbedric w niedzielę <w BydKosi’- 
ciy na dyałans e 2S tan. Start i meta wyścl 
ery riR Madlceile bydgnoak.lm łm. Marszalka 
pj|Młdskie£°- Poza tym odbędą sie zawody 
derowe z ud/'alem czołowych zawodn ków 
Bvd£oazcTV, Gdyn:, Inowrocławia i TonrtVa.

Wyżclg Expressu Porannego
Porormv Wrtclg „Expreasu Porannego'1 

nx dvstans’e 105 km. „dbądzie «t w 
22 mija. Będzie ło jubilewaiowy Myscig 

XV a kolei.

4.000 m w Radomiu
Drużynowy wysc g na 4.000 mtr. da twze 

o m&trzoatwo Pohkj odbędzie aie w bieżą­
cym roku wobec braku toru w stolicy — na 
rrow’ncji — w Radomiu w dnrti 3 maja. Wy 
sc g ten odbywa sie o nagrodę b. dyrektora 
P.P-W’-F. Kllńskiego.

Wyścig Syreny
Syrena organirule w do«u 8 maja wy-Ac g 

WTOAOWV d* 100 km na tra(Mr Autostrada. 
Rtórvn Tarciyr. orójec i "powrotem, na 
nlac na RoTd'oiu, « m;e*c ć aię bed? e 
mM. Wvicltf c dt,żym ntcrc
meta. *)spodziewani 
«owamem oa-UOde Nan erala M‘.
wBzyacy cro»owj Matczak cmchawc ^in. Korsak Zaira* m, Matcrak nn,

Wand o rem :4d.

Craoovia oświetliła boisko
Na boisku Cracovii ustawiono wokół *|UP-V’ 

na których umieszczono potężne reflektor).

śląsk buduje przystań
Ma.s!d Okręg PZK zamierza zreaUzować w 

tym roku myśl budowy przystani kajakowej 
nn Przenwzy pod MyMow.caml. ProjeJct jc«t 
jtrż opracowany I bedzże reafzowany n« te­
renie of.^rowainym przez koncern Wspólnoty 
Interesów, która przyobiecała zresztą też po. 
moc materialną w budowie pierwszej na O- 
ś!ą*ku przystani, (hr)
Trójmeci poznańskich Juniorów

POZNAŃ. 18.4. — w trójmeczu lekkoatle­
tycznym iuntorów wygrał Sokół 89 pkt. 
przed wart« 87 i HCP 36 pkt. N«jlepszy wy- 
nik dnia uzyskał w skoku w dat Wttewskl 

6,22 m.
Mistrzostwa uczniów 

krakowskich
w Krakowie roiegr«nc x„st«ły n« “1" 

YMCA mstraostwa krakowskich s«ół «rec- 
nlch w siatkówce o nagrodę klerownka o«r. 
tira. WF. i PW. pik. Al. Wójcckiego. Do 
mstraostw rglosło «<e » eespotów a g«n- 
narjów: I. II, III, IV. V, VI, VIH. IX, Kol- 
Utaja i Szkoły Przemysłowej.

Fnatowe rozgrywki zapow.adają się bar­
dzo ciekawie, ze względu na rywalizacje 
«trakowskóoh szkół óerdnch. Jak rówrTeż ze 
"zgledu na wysoki posłem, reprezentowany 
Przc|: r caratów. Najpotwadjniejszynt kandy- 
,latCTn,v° <ytuta mistrzowsk ego Jest gimna- 

7.m ' zfsrfoeoczny m stra, którego zes­
pół składa Sie z łak ch zawodników, jak Ta 

Bcoick I znajduje «'e w 
doskonalej fomUe. Dobry poziom repreeen- 
tina równeż drużyny gimnazjum i III I VI, 
„dzie naiwyh tnleszymi JcdnoollianU aa Beze

SnmWalc

w

W ten sposób oświetlone hedzle wlecmrem ( wrzetoak <l>. Ariet i
boisko I tor kolarski. Zarząd klubu liczy sit I oraz Janowiec l NadoKki (VI). 
* urządzaniem zawodów kolarskich w go-, drużyn. k;4r(, „ e
dztnaeh wieczornych, a również możltoe jest. | Z posrwjHnach wieczornych, a ...... ------- ----------- ,
*• odbędą się przy świetle reflektorów mc- 
Crt piłkarskie.

wyróżnić należy zeapół Szkoły Prze- 
„“iowel drużynę technczn* jeazczc n.- 
F? ... bardzo ambitna, oraz zespól glmna- 
zL, Kołłątaja, ze względu na udział „lim 
’H,m ,. FrrfceiwtW» 1 Szczurka.
F Jeżyka TIP* siatkówce rozpoezna

spoczywa'^w S Międzyszkolnego Klu­

bu Sportowego, (rg). _____

^»ndz Л1ТК3^,А. urzadiza w- dnu 23 bm. 
? w^° ^»roczny popis к mnastyczny w
Ł «’• «»r<>wej 18.
U rrna cała sekcja grnna-

TT'1,................. ..................... ..

WSPOMNIENIA маха machona
przyjaclela 1 nauczyciela Мажа Schmelinga

„Jestem święte ,'1ггС''.??3'1,У.. ~~ no-1 dobny. Tak bardzo podobny, że na pli- 
n edz al Мах Ma_c ^ener; cach Nowego Jorku, w restauracjach
Schmehnga — ż. 
z Maxtni w czerwcu 
,r,a <xi co prawda, 
ppwtónąie z Sohmel|3ngieini 
k'o!1iKJZ’V' i”teTesułe się v __
którzy^y,' jed^,lie,,b ieszczc ■ ^?<*®b*ństwa przeżywał Machon w 
r» ^rzX^eniJ:| K1’Cą *ia ’ nach %'ou™e pokazowego po Sta-

*aaCO1

^reko1?'"1 ..■■Кй •">*«” v Bostonie - ntó

«>■ byt, Mfce>n, -

mnie il,z "’;\d’c- Ghcią, właśnie się ze 
Te, R!t)ard<iajw^b Uana.aay- Wiel; "jew^daó do агогияп^1а,е,"ы^11 S|X 

t; Sf; stS^Ł—sA i “t. tfTJS я

Pierwszy zosiay"1'. swą żOt)ę prawje w 
nędzy, drugi 1“ a1.'® ^'óst <j0 prywat 
nego życia miH°now- . Ma Co prawda 
dziś dobrze prosperującą restaurację 
na Broadwayu, a!e co s-ę stało z jego 
bajońskimi dochodami z ringu? Po­
chłonęło je życie i Kra na giełdzie! Ale 
Popularność wie opuściła Denipseya.
_ Dziw.nvm zbiegiem okoliczności 
Schmeling jest do niego szalenie ;

14 lat mistrzostw boksu pod mikroskopem
XV-te Jubileuszowe Mistrzostwa Bo- 

kserskle Połski odbędą się po raz trze­
ci w Łodzi. Dotychczas miały one miej­
sce: w Poznaniu —- siedem razy, w 
Warszawie — trzy, a w Łodzi i Kato­
wicach — po dwa razy.

112 tytułów mistrzów Polski było do 
zdobycia w ciągu 14 lat walk. Podzieliło 
sic nimi 47 bokserów.

Do Majchrzyckiego należy rekord. 
Byt on siedmiokrotnie mistrzem Polski: 
w wadze lekkiej 2 razy, a w średniej — 
5 razy.

Konarzewski zdobył mistrzositwo 
sześć razy: raz w wadze półciężkiej i 
5 w ciężkiej.

Dalej kroczą na tej honorowej liście; 
Moczko. Arski i Sipiński — pięciokrotni 
triumfatorzy mistrzostw. Pierwsi dwaj 
zdobyli swe tytuły w Jednej kategorii 
(Moczko w w. muszej. Arski w w. pół- 
iredniei), zaś Sipiński w dwóch (3 w 
lekkiej i 2 w półśredniej).

Rok 1935-ty podkreślił specjalnie he­
gemonię Poznania, który faktycznie, zdo 
był wszystkie 8 tytułów. Formalnie je­
den mistrz był z Warszawy, ale Po-

lusa można odłączyć od „rodziny" po­
znańskiej. zwłaszcza w pierwszym roku 
jego emigracji do stolicy.

Ten sam Polus był dwa lata wcze­
śnie! jedynym przedstawicielem Pozna 
nia tia liście ośmiu mistrzów. Był to 
„najchudszy“ rok stolicy Wielkopolski. 
Zdobyła zaiiedwie jedeti tytuł, podczas 
„dy resztę podzieliły między sobą Łódź 
i Warszawa po 3 i Śląsk 1.

Supremacja Poznania jest olbrzymia. 
Spośród l'li2 tytułów mistrzowskich o- 
kreg ten zdobył aż 50 tj. około 45 proc. 
Resztą podzielili się Łódź i Śląsk po 22 
tytuły. Warszawa 12. Kraków 3. Po­
morze 3 (z tego 2 tytuły zdobył Inowro 
claw, należący początkowo do Pozna­
nia).

W poszczególnych wagach przewaga 
okresów układała się rozmaicie.

W muszej 5 . razy tpistrzem był ślą­
zak Moczko, ale Poznań ma tu w su­
mie 6 tytułów.

W koguciej indywidualnie tiikt sie nie 
wybił, natomiast Poznań zgarnął aż 12 
tytułów, od 10 lat monopolizując tę wa 
gc przy sobie.

W piórkowej, dzięki Rudzkiemu 1

Górnemu — Śląsk wyprzedził Pozna:’ 
uzyskując 6 tytułów.

W lekkiej pojawiają się po raz pierw 
szy przedstawiciele Łodzi wprowadza­
jąc większe wyrównanie pozycji okrę­
gów, chociaż Poznań kroczy nadal na 
czele z 5-tna tytwtami.

W półśredniej rekordzistą jest Arslsi 
(5 razy) a dzięki niemu i Poznań notu­
je w sumie aż 9 tytułów. Warszawa 
przez Seweryniaka zdobywa 3-krotnie 
mistrzostwo.

W średniej — role Arskiego spełnia 
dla Poznania Majchrzycki (5 razy). Po­
znań znów przoduje z 7-ma tytułami.

W półciężkiej dominuje Łódź (6 tyt.) 
zawdzięczając to głównie 4-krotnemu 
mistrzowi — Gerbichowi. Poznań jest 
jednak tuż, z 5-ma tytułami.

W ciężkiej przewaga Łodzi Jest już 
zupełna: Konarzewski jako ..rekordzi­
sta" (5 razy) sprawia, że okręg jego ma 
aż 7 tytułów.

Okres potęgi Śląska przypada na 
rok 1928 i 1929. W obu tych latach Ślą­
zacy zdobyli po 4 tytuły mistrzowskie. 
Potem ilość mistrzów śląskich malała 

zaż w reku 1934 zniknęli oni zupełnie
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Schmeling skoiczy, sie tymczasem go-' trącał z równowagi swych przeciwni-
lić. Zapłacił i wychOdz;)C poklepał 
mnie po plecach, mówiąc „Hallo, zoba 
czymy się w hotelu...“.

Że zdumienia fryzjer omal nie upu­
ścił ręcznika. Ale prawdziwa niespo­
dzianka czekała go dopiero. Wycho­
dząc na ulicę obróciłem się bowiem i 
powiedziałem: „To był Max Solnne-

żc Louis nęu: walczył' co chwilia zwracają się do niego „Jak I [)e.nipsey przyjdzie tu niebawem", 
zerwcu rOku , s'e masz Jack“. I odwrotnie bardzo" _
* da. ochoty sdoUać s.ę często Dempsey słyszy „Co porabiasz, i Jak Joe Stracił Serce 
chmeWieni ^.dos«., Max". poskromiliśmy Dzikiego Kota

\ ludzie, Zabawne przygody z powodu tego z Nebraski, Mickey Walkera tak, że 
n- A . ___ .... ... .............................. ...... » _4rtx __ crdv 7jnokanto\

o U, » I J___ _tiitgdy -П’6 biły osiątKane.

Ma* i Jack

nachylił ’ szepnął mi do ucha „To jest 
Jack Dempsey .

Udałem, że nie wiem o co chodzi t 
zapytałem zdziwiony „Kto to jest?“. 
Jeszcze nigdy w życiu nie widziałem 
talk oburzonej miny:

„Jakto? Pan nie zna Jacka Demp- 
seya. Naszego największego boksera?

ości i Gdy nadal twierdziłem, że go nie znani 
po-1 biedny fryzjer zaniemówi, zupełnie.

ków już na wadze. Poklepywał icli na 
Przykład po mięśniach i mówił współ- 
czującym głosem: „Czy masz matkę. 
1 o smutne, że przeżyje ona dzisiejszy 
wieczór...“.

Мах go Jednak uprzedził. Gdy tylko 
Przyszliśmy do komisji bokserskiej 
Sclunelinz zbliżył się szybko do Loui- 
sa. poklepał go po ramieniu i zapytał 
wesoło: „Hallo Joe, how are you“. Już 
sam ton głosu zmieszał murzyna; spu­
ścił oczy i nie chciał Już spojrzeć na 
Маха. Gdy lekarże zaczęli go badać, 
Joe drżał na całym ciele i miał zwięk­
szone ciśnienie krwi. Мах był zimny i 
spokojny. Potem otoczyli nas fotogra­
fowie: ostatnie zdjęcie przed udaniem 
S1‘<? do „rzeźni“. Мах zbliżył się do mu 
rzyua, podsunął zaciśniętą pięść pod 
”os i roześmiał się... Joe wlepi, oczy 
w podłogę i byt zupełnie blady. Taka 
Pewność siebie u boksera skazanego 
,la zagładę.

Schmeling zrobił świetne wrażenie. 
Paru dziennikarzy mówiło odchodząc: 
„No. dziś może łatwo wszystko pójść 
zupełnie rnaczej“.

I poszło inaczej. Co prawda, wieczo­
rem manażer murzyna usiłował jeszcze 
zdenerwować Маха. Schmeling banda 
żował sobie właśnie ręce, gdy nagle 
ów manażer stuknął go po palcach i 
powiedział: „Zdejmuj to“. Chciał w 
ten sposób wmówić w nas. że mamy

zapomniaP wŚuć - 
my Gumowego Człowieka z Cleveland 
Johnny Risco“... - ‘ak mówi Max Ma 
chon o walkach, w których Schmeling 
dał taką szkolę przeciwnikom, że nig­
dy już nie włożyli rękawic. Był PJ1?' 
cięż zawsze u boku swego pitpiia i sie 
dział w rogu ringu. Ale jeszcze nigdy 
nie by, Sclnnel:ng większym i lepszym 
bokserem, niż w czasie walki z Loui­
sem, która przeszła przecież jako jed­
na z sensacji do historii ringów. W o- 
powiadaniach Machona nabiera ta wal 
ka nowych barw. Ciekawe jest też za­
poznać się trochę z psychologiczną 
stroną tego meczu. Jak bowiem twier­
dzi Machoń Louis przegra! walkę Już 
na wadze.

„Gdy zaczęliśmy się przygotowy-. 
wać do naszego pogrzebu. — jak m€' i 
tnal jednogłośnie nazwała mecz z Lou- | 
isem prasa amerykańska — nikt nie; ...... .... ....... „ __  __ ___
był spokojniejszy od Маха. Było prze- bandaże nieprzepisowe. Ale Max na- 
eież powszechnie znane, że murzyn wy wet nie spojrzał tylko powiedział:

,.Otwórz drzwi“. Manażer wyleciał z 
kabiny, jak z procy.

Trup w kabinie
W naszej kabinie ciedział 80-letni 

Tom O'Rourke, dawny manażer pię­
ściarski. Był on jednym z niewielu, 
którzy do ostatniej chwili powtarzał 
Sch melingowi, że ma szanse, Toni po­
wiedział właśnie: „Max, możesz go po 
bić", gdy złapał się za serce i zwalił 
się na ziemię. Wyniesiono go na no­
szach. Gdy wróciłem do kabiny Max 
powiedział: „Biedak. Mówią mi co 
prawda, że on tylko zemdlał, ja wiem 
dokładnie, że on umarł“.

Zapytałem Maxa, czy uważa on ten 
smutny wypadek za zły omen dla sie­
bie. Max odpowiedział: „Żal mi bardzo 
lotna, ale teraz muszę pobić murzyna 
i nie wolno mi o niczym innym my­
śleć“.

Jaki był wynik meczu wiedzą wszy­
scy. Ale mało kto wie. że Max wygrał 
go właściwie Już w trzeciej rundzie. 
A było to tak. Gdy skończyła się pierw 
sza runda Max powiedział do mnie' 
„Ależ on bije“.

„Nic nie szkodzi — pocieszyłem go 
— ty musisz też dać mu poznać, że 
twoje ciosy to nie ciasteczka“.

I tak się stało: w drugiej rundzie 
prawy suchy hak trafił w skroń mu­
rzyna. Zbladł i od razu zaczął trzy­
mać się w przyzwoitej odległości — 
dostał poważne ostrzeżenie.

Na chwilę przed końcem trzeciej run 
dv Max. tak iak postanowiliśmy, trafia

isty. Śląsk wpisał ponownie na tabelę 
dopiero poznańczyk Piłat.

Łódź trzykrotnie miała po 3 mistrzów. 
Było to w laitach 1927. 1931 1 1933.
Tylko 3 razy miasto to miało swoich 
przedstawicieli mistrzów. (1929. 19.34 i 
1935).

Warszawa w 1933 i 1934 r. zdobyła 
po 3 tytuły, podkreślając tym zajęcie 
jednego z czołowych miejsc w 
polskim.

Jeżeli chodzi o specjalizację 
wszechstronność to oczywiście 
okręg nie dorówna Poznaniowi, 
tniał licznych mistrzów we wszystkich 
wagach. Śląsk nie miał przedstawiciela 
na liście mistrzowskiej tylko w wadze 
pólśredtiiej. Warszawa nie miała w wa 
dzc koguciej i ciężkiej, Łódź nie zdo­
była nigdy tytułu w pierwszych trzech 
wagach, inne okręgi musiały się zado> 
wolić nikłymi tylko sukcesami.

Majchrzycki posiada rzadki rekord: 
pierwszy raz mistrzostwo zdobył w 
1936 r. a ostatni w 1935 r. Dziesięć iait 
utrzymać' sie w „czołówce", tego czę­
sto nie noiuja kroniki beksu świato­
wego.

Forlartskl posiada też rzadki 1 Jedy« 
ny u nas rekord. Zdobył mianowicie ty­
tuły mistrzowskie w trzech wagach 
(musza, kogucia i piórkowa).

W dwóch wagach zdobywali mistrzo« 
stwa: Glon. Rogalski, Górny, Polus, 
Wende. Majchrzycki, Chmielewski, Si­
piński, Ertmański. Pisarski, Stibbe i 
Konarzewski.

Rekordem Wendego Jest posiadanie 
tytułu mistrza Polski w jednym roku 
(1925) równocześnie w dwu wagach: 
lekkiej i półśredniej.

Najwięcej nazwisk, bo aż 10 znajdu­
je się na liście mistrzów wagi koguciej, 
Najmniej, bo tylko 4 — zawiera rodzina 
ciężkich. Warto Je przypomnieć: Kona­
rzewski. Stibbe. Kupka i Piłat

Piłat i Moczko posiadają Tekordy 
piastowania tytułu mistrzowskiego 
przez 4 lata z rzędu. Pierwszy_ jako
„ciężiki“, drttgi — jako „mucha". Po. 
Jicjant śląski ma wszelkie szanse na to

Pierwsze tytuły mistrzów Po|sk; zdo 
były poszczególne okręgi w następują­
cych latach:

Poznań — 1924 r. — Neuman (musza)’ 
Pomorze — 1924 r. — Gotowałą 

(piórkowa).
Łódź - l(Pt?4 r. Gerbich (półciężka).
Warszawa — 1935 r. — Wende 

(lekka).
Śląsk—1925 r. — Dehnlsch (średnia), 
Kraków 1927 r. — Stibbe (ciężka)).
Tak wygląda sprawa „oficjalnie“. 

Faktycznie jednak ani Gotowała nie 
był Pomorzaninem, ani Wende — War 
szawianinem. ani Stibe — Krakowiani­
nem. lecz chwilowo walczyli w 
barwach tych miast. Naprawdę zdobyli 
pierwsze tytuły:

dla Warszawy — Karpiński — 1930
— średnia.

dla Krakowa — Chrostek — 193fl
— piórkowa.

dla Pomorza — Czortek — 1934 
musza.

jako rodowici wychowankowie tycS 
miast
miiiiiiiinimi,,,min,mum

Louisa mocno w podbródek; cios od­
rzucił murzyna o pó; metra i Low's na 
sztywnych nogach wrócił do rogu. 
Ze cios ten wstrząsną! gruntownie, po 
znalem po tym, że Joe nie chodził już 
na całych stopach, ale na piętach. Tea 
cios w nim siedział ciągle.

Poczułem, że jest już po nim I po­
wiedziałem Maxowi: „Mamy go teraz 
w kieszonce od kamizelki, trzeba tyl­
ko ostrożnie czekać“.

Max uśmiechną) się do Louisa, ale 
murzyn nie odpowiedział, Patrzył tępo 
przed siebie.

„A teraz na odlew" — powiedziałem 
Maxowi.

Pod tym hasłem zaczęła się czwarta 
runda. Jeszcze dziś dźwięczy mi w 
uszach ryk tłumów, gdy murzyn do 
raz pierwszy w swej wspaniałej karie 
rze padl na deski. Jeszcze dziś słyszę 
glosy: ..Come ou, Maxie-Boy!“.

Nokaut z 10 cm
To by, ostatni wielki mecz Maxa. 

Jego pierwszy wielki mecz w Amery­
ce by, też sensacją; pokonai Joe Mont, 
w ósmej rundzie nokautem. Jeszcze ni­
gdy w Stanach nie widziano takiej no­
kautującej broni. Bo cios padl z odle- 
golści 10 centymetrówl Tex Rickard 
widział to z najbliższej odległości i 
krzyknął zachwycony: „Co za prawa 
ręka“.

Ten cios o tak zabójczym ładunku
utwierdzi, ongiś sławę Ma.xa i do dziś
jest jego najpotężniejszymi atutem.

Co za Prawa ręka!..

boksie

i в 
z ade» 
który

Truskaw.ee
fo6ltMrtA.lt
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JAN ERDMAN

Jak walczy Max Schmeling
(od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego)

DUDAS NA
po prawym haku Schmelinga.

HAMBURO, 17 kwietnia

Przede wszystkim czuję potrzebę pewnego 

usprawiedliwienia: czy to naprawdę warto 

było walić 1600 kilometrów do Hamburga, 

•by przez 15 minut oglądać walkę Schmelin­

ga? Czy to było rozsądne? Czy byto wła­

ściwe porzucać dom i ojczyznę, w chwili, 

kiedy ustawiano szynkę na wielkanocnym 

siole?

Przyznaję szczerze: nic, to nie było roz­

sądne. Jak nie jest rozsądną pogoń za ład­

nym rekordem. Po co starać się o przeskoczę 

ale 209 cm, kiedy 208 to też bardzo wyso­

ko? Ludzie, którzy przez cale życie do tego 

dążą, którzy poświęcają swe najpiękniejsze 
chwile, są nieuleczalnymi manjakami. Ale 

tacy Już są sportowcy, ludzie opętani dziwną 

manią.

Otóż jestem pod niewątpliwym działaniem 

podobnej choroby. Za wszelką cenę 1 bez 

względu na przeszkody, chcialem zobaczyć 

walczącego Schmelinga.

Potrzebowałem go do swego rekordu, do 

kolekcji. Dziennikarz musi mieć w swej pa­

mięci sylwetki Nurmiego, Tltdena. Owensa, 

Weiesmiillera, Torrance'a, Zamory czy Sche- 

rens‘a. Musi mieć stale pod ręką wielkie 

mierniki, aby móc obliczyć wartość codzleń 

spotykanych znajomych. To tak jak, w tabeli 
dzieslęcioboju: tamte szczyty — to 1000 

punktów, wszyscy inni mieszczą się wewnątrz 

Skali.

Schmeling wróci
Otóż Mag Schmeling 'jest dziś niewątpli­

wie taką klasą dla siebie w boksie. Dotrzeć 

do mistrzowskiego tronu po raz drugi w ży­

ciu, utrzymać się w w najwyższej formie w 

sędziwym dla pięściarza wieku lat 32 — tego 

nie dokonał Jeszcze nikt. Jest to tak sprzecz­

ne z naszymi pojęciami o boksie, tak niepo­

dobne do wszystkiego co byto dotąd, że za­

szła potrzeba obalenia zardzewiałego przy­

słowia :

— They never come back! Nigdy nie udaje 

im się powrócić.

Ten jednak wróci. Wróci I jeszcze nieraz 

święcić będzie zwycięstwo. Jest to dta mnie 

po meczu z Budasem zupełnym pewnikiem.

Opozycjonista może zaprzeczyć. Może pod 

rzucić wątpliwość, czy rzeczywiście Dudas 

Jest taką klasą, by jego porażka dawała dy­

plom doskonałości.

Opozycjonista będzie miał wiele racji. To 

eo pokazał Dudas nie mogło zaimponować. 

Nawet dzienniki niemieckie, szukając zalet 

wynalazły tylko jedną: odwagę. Nawet spryt 

ny Schmeling, chwaląc pokonanego (zawsze 

się tak robi), przypiął mu tylko jeden kom­

plement: silny cios. A silny cios plus odwa­

ga — to jeszcze nic bokser. To dopiero nie­

bezpieczny zabijaka.

Zabijaka na ringu
Tak właśnie zaprezentował się Steve Du­

das. Jego akcje były prymHywne, jego atak 

chaotyczny, Jego taktyka — oburzającym 

nonsensem. Odyby Amerykanina przygoto-

UCIEKŁA MI RAKIETA!
Przykry wypadek Angielki miss Hall na turnieju iv Rochampton.

DESKACH
Na prawo sędzia Griese

wywal do watki jakiś zwolennik Schmelinga, 

jakiś zdrajca. Jakiś Konrad Wallenrod bok­

su — nie mógłby go wydać na lup Niemca 

w sposób wygodniejszy, niż to zrobił słynny 

trener Mc Carney.
Dud as poszedł do przodu, uparcie machając 

obiema rękoma 1 za wszelką cenę szykując 

mordercy cios, po którym Mikę Jacobs do6ta 

nie siwizny i zaproponuje Dudasowi wszyst­

kie skarby świata za watkę z Louisem.
Tak mógł walczyć tytko straceniec. Gdyby ' 

Amerykanin posiadał tylko 10 procent szans 
— należało opracować taktykę opartą na I 

tych walorach. Jeśli nie miał nawet dziesię- ; 

ciu, po co przyjeżdża! do Europy?...

Walka została rozstrzygnięta już w pierw­

szej rundzie. Nie w trzeciej, jak piszą Niem­
cy. W trzeciej przyszedł pierwszy nokdaun 1 

rozpoczęto się obrzydliwe dorzynanle konają . 

cego. Psychiczny węzeł rozcięty został dużo 

wcześniej.

Dudas, krępy chłopak o twarzy wilka, po­

szedł z miejsca do ataku. Twarz zupełnie 

otwarta, szczęka niezabezpieczona, żadnej 
gardy, żadnych środków bezpieczeństwa — 

co to Jest! Od czasu do czasu głęboki przy­

siad i automatyczny zwód głową. Powtarzał 

się on zresztą z taką regularnością, że Schme 
ling wkońcu nauczył się na pamięć I bit 

; zgóry w miejsce, gdzie wetftng przepisu x- 

musiala za ułamek sekundy przyjść gtowa 

przeciwnika. Zgadzało się!

Prosta robota
Schmeling miał robotę prostą: trzymał Du- 

dasa na odległości lewego ramienia, a w 

chwIH ataku kontrował prawą w wysuniętą 

brodę. Dwie takie kontry trafiły już w pierw 

szej rundzie. Dudas trochę przycichł. Ale 

przycichł I Max. Widać byto, że wprawdzie 

już ma na niego sposób, że odtąd Amerykanin 

skazany jest na jego łaskę, ale że nie uważa 

za potrzebne kończyć meczu w 1—2 rundzie. 

Finisz zaczął się dopiero w trzeciej. W tym 

I w następnych starciach Dudas byt siedem 

razy na deskach, odpoczywając w ten sposób 

32 sekundy. Nie leżał nigdy. Prawa Schme­

linga nie zdołała porazić Jego zmysłów rów­

nowagi, podcinała mu tylko nogi.

— Czy oznacza to osłabienie ciosu ex-mł- 

strza świata czy też raczej olbrzymią twar- ■ 
dość Amerykanina?... Przecież Dudas nigdy ] 

dotąd nie był znokautowanyl

Amerykanin padl na klęczki przed zwy- , 

cięzcą. Klęczał na ringu 1 trząsł głową, Jak 

człowiek .którego spotkało wielkie nieszczę­

ście. Za siódmym razem Mc. Carney rzucił 

na ring ręcznik. Nie potrafił pokazać Jak się 

zwycięża, pokazał przynajmniej, że dba o 

przyszłość pupila. Przed czterema laty mena­

żer Hamasa dopuścił, tego, że z jego ucznia 

SchmeHng zrobił pasztet.
Całe przedstawienie nic trwało nawet plę- | 

ciu rund. Ale w ciągu tego krótkiego czasu 
Schmeling potrafił zaimponować spokojem I 

zimną krwią, z jaką rozwiązywał walkę. 

Była w tym taka pewność siebie, taka blją-

I ca w oczy przewaga, że żadnemu z widzów 

j przez głowę nie mogta przejść myśl, by Jeden 

z tych opętanych ciosów Dudasa mógł mu wy 

rządzić szkodę. Od pierwszej do ostatniej 

chwili Niemiec panował nad walką całkowi­

cie.

Skaza na honorze
] Było to takie rażące, że pozwalało od
1 razu się orientować, czego Schmeling sobie 

j życzy, jak planuje dalszą akcję I co przypada 

mu do smaku. Okazuje się, że z prawdziwą 
przykrością idzie Max do zwarcia. Niby tam 

stuka coś w infajtkigu, niby przytrzymuje 

I umiejętnie przeciwnika, ale widać, że naj- 

. chętniej powitałby teraz sędziowskie „Bre- 
' ak“ pozwalające mu znowu wziąć dystans, 

j Jest to zresztą jedyna rysa na jego pięściar 

| sklej sylwetce. Poza tym Max umie wszyst- 

( ko. Zmienia centra uderzeń. Stosuje sajd-sto- 

, py (uskoki). Dubluje uderzenia. Nawet Mje 
! uperenty z lewej ręki, co jest taką samą 

rzadkością w świecie bokserskim, jak w za- 
; kładzie położniczym — trojaczki.

Schmeling jest bokserem kompletnym, pra 

wie doskonałym. Nie widziałem dotąd Loui­

sa (tylko na filmie), ale nie wyobrażam so­

bie, by nie tylko on, ale nawet żaden inny 

pięściarz mógł pokonać Niemca w obecnej 

formie. W czerwcowym meczu — byto nie 

byto — stawiam na białego.

Na kilka godzin przed meczem przyszła 

niepokojąca depesza:

— Mecz z Louisem możliwy tylko w razie 

przekonywującego zwycięstwa.

Mikę Jacobs
Jak widać, akcja bojkotowa musi posiadać 

w Stanach olbrzymią siłę, jeśli Mikę Jacobs 

ciągle jeszcze waha się, czeka I żąda „przefco 

nywującego zwycięstwa“. Nokaut chyba go 

zaspokoi.

Dotąd jednak brak wiadomości ze Stanów. 

Nic wiadomo, czy spotkanie o mistrzostwo 

świata wszystkich wag odbędzie się w Chi- I 

cago, czy w Nowym Jorku, nie wiadomo czy , 

już 22-go czerwca .czy też może trochę póź­

niej. .

W każdym razie Max Schmeling jedzle do 

Ameryki. Albo 25 kwietnia, albo 3-go maja 

zapakuje manatki I przez Bremę ruszy do No 

wego Jorku. Czy jest zadowolony?

Stepp robi cuda w Ameryce
Princeton dumne z trenera Polaków

Tegoroczny pływacki sezon zimowy Jest 

Już w Stanach Zjednoczoncyh na ukończeniu. 

Z większych zawodów pozostają jeszcze do 

rozegrania tylko zimowe mistrzostwa Ame­

ryki, które odbędą się pod koniec kwietnia.

Niedawno zakończone zostały drużynowe 

mistrzostwa uniwersytetów Wschodniej Ame­

ryki, najsilniejszego okręgu w St. Zj. Mi­

strzostwo zdobył Harvard, ale drugie miej­

sce niespodziewanie zdobył zespół Prince­

ton, dzięki sensacyjnemu zwycięstwu nad nie 

pokonanym od 14-tu lat Vale. W meczu z 

Yale ,,Tygrysy“ z Princeton na ogólną licz­

bę dziewięciu konkurencyj wygrali sześć: 

3 x 100 y st. zm. — Vande-Weghe, Hough 

1 Van Oss 2:56,7 (rek. wach, am.); 220 y

DICK HOUGH

Jedyna kontuzja — od brzytwy .
— Pierwsze chwile po zwycięstwie są tak- 

rozkoszne, że uczuć tych nie mogę porówny 
wać z żadnymi innymi. Dla nich, nie dla pic I 

niędzy, opłaci się odmawiać sobie wszystkie 

go I prowadzić klasztorne życie.

— A co będzie z Louisem?

— Musi się znacznie poprawić, żeby ze 
mną wygrać. Jestem sam ciekaw jak to pój­

dzie.

— Nie jest pan zmęczony?

— Czym? Walką? Niech pan spojrzy: to 

jedyne zadrapanie — to przy goleniu. Poza 

tym nic, ani śladu walki.

Ale życie z obozu na obóz...

— Jadę na kilka dni odpoczynku do swojej 

wilii. Zresztą to Już raz ostatni. Odpocznę 

sobie, jak wygram z Louisem.

— To znaczy, że potem wycofa się pan 
z boksu?

— Nie wiem. Teraz mam przed sobą wal­

kę z Murzynem 1 koncentruję się na tym ce­

lu. Co zrobię potem — zobaczymy.

★
Olbrzymia hamburska „Hanseatenhalle** 

wypełniona była 20.000 publiczności. Co praw 

da, czwarta część tego stanowili porządko­

wi, kontrolerzy i sanitariusze. A jednak, kie­

dy Dudas się poddał, nawet dwudziestu czar 

nych SS-manów nie zdołało powstrzymać la­

winy widzów. Ring w oka mgnieniu zapełnił 

się cywilami, klepiącymi ex-mistrza świata 

1 darzącymi og wyrarzami serdecznej apro­

baty.

Farsa na zakończenia
Tych samych dwudziestu gwardzistów z 

trupimi główkami na czapkach wyniosło przed 

pół godziną Waltera Neusła. Na barkach służ 

by opuszczał salę — pogromca Ben. Foor- 

da, podczas gdy Afrykańczyk wracał do szat 

nl wprawdzie o własnych silach, ale wśród 

ogłuszających gwizdów.

Ben Foord został zdyskwalifikowany w 

8-ej rundzie, Walter Neusel ogłoszony zwy­

cięzcą. Ale jedynym człowiekiem który zastu 

giwal na prawdę na dyskwalifikację był—sę­

dzia. W tej walce widać dopiero było, Jak wie 

le znaczy dobry sędzia ringowy 1 ile kosztuje 

paefcudziarz.

Teu sędzia był fatalny. Podobno wyznaezo

st. dow. — James Simpson 2:18,5; 100 y st. 

dow. — Van Oss 0:55,1; 150 y st. grzb. Van­
de-Weghe 1:36,1; 200 y st. klas. — Dick 

Hough 2:27,8; skoki trampollnowe — Har­

ry Cranston 118,47 pkt. Pływacy Yale zdo­

byli trzy pierwsze miejsca: 4 x 100 y st. 

dow. — Yale 3:40,2; 440 y st. dow. John 

Maclonis 3:06,9; 50 y st. dow. Eric Perry­

man 0:24,2.

Spotkanie to interesować nas powinno ze 

względu na osobę naszego trenera Howarda 

Steppa, który Jest coachem uniwersytetu Prin 
ceton od wielu lat. Oto co piszę Harry Nash 

w „Newark News“ o spotkaniu Princeton — 

Yale:

„Zespól pływaków Princeton dokonał rze­
czy nieoczekiwanej. Lecz wyczyny dzielnego 

teamu należy obiektywnie ocenić jako wy­

nik pracy ich trenera, który w ciszy i sku­

pieniu pracował przez dziesięć lat, żeby prze­

ścignąć swego mistrza. Kilkanaście lat temu 

Stepp jako student uniwersytetu Yale przy­

czyniał się swymi zwycięstwami do powsta­

nia historii pływackiej tej uczelni. Po ukoń­

czeniu studiów „Howie" asystował wielkie­

mu Bob Klphuthowl trenując pływaków Yale. 

Po paru latach poszedł własną drogą; został 

zaangażowany w charakterze trenera naczel­

nego przez uniwersytet Princeton. Co roku 

marzył o zakończeniu sezonu swych pupilów 

zwycięstwem nad niepokonanym Yale. Były 

lata, że team jego był bardzo bliski zwycię­

stwa, lecz nastąpiło to dopiero wczoraj wie­

czorem".

Nafwaźnlejszą imprezą przed mlstrzostwa-

TRZEJ BRACIA RUPIŃSCY
śmiali żeglarze toruńscy przedsięwzięli podróż naokoło świata na 
wybudowanym przez siebie jachcie dalekomorskim. Od lewej.

Edmund, Feliks i Leonard

NEUSEL - FOORD
Prawa Niemca ładuje na szczece Anglika. Jak wiadomo Foord 

został zdyskwalifikowany w 9-ej rundzie
no go do tej walki, ponieważ mówi po an­

gielsku. Takie kwalifikacje jednak nie wy­

starczają. Trzeba poza tym rozróżniać fau­

le, trzeba wiedzieć czym zwarcie różni się 

od kllnczu, trzeba dostrzec cios otwraty rę­

kawicą...

Sędzia Koch tego wszystkiego nie umie. 

Jego rozstrzygnięcia były śmieszne. Wtedy 

Ben Foord zaczął odstawiać farsę. Uderzył 

sędziego, szczerzył do niego zęby, raz na­

wet udawał, że chce ugryźć grożący karą 

palec...

Sędzia Koch był wściekły. Wyłapał nieist 

nlejące uderzenie poniżej pasa 1 zdyskwaHfl 

kowal gościa. W ten tani sposób Neusel został 

zwycięzcą, trzeba mu zresztą przyznać, że w 

momencie dyskwalifikacji prowadził już na 

punkty.

Wychodzimy na ulicę. Jak zwykle w Ham­

mi zimowymi Ameryki byty ogóino-amerykan 
skie mistrzostwa uniwersyteckie St. Zjedn., 

które przyniosły wiele dobrych wyników.

Do niespodzianek zaliczyć należy dwa zwy­

cięstwa Kirara nad Huttcrem na 50 y i 100 y. 

Wyścig na 100 y zakończył się po zażartej 

walce porażką Huttera o centymetr, w dosko­

nałym czasie 52,7 sek. (rekord świata wy-

NAJSZYBSI 
SPRINTERZY

AMERYKAŃSCY
Kirar (Michigan) z prawej — wy 
grat 100 yardów st. dow. i Hutter 
(Harvard) — wicemistrz na tym 

samym dystansie 

burgu — niepogoda. Tym razem nie deszcz 

ale śnieg. Gazeciarze rozdają prospekty po 

dróży na amerykański mecz Schmeling* 

Gdzieś w porcie ryczy okrętowa syrena.

A gdyby — pojechać? TyHto od kogo ₽• 

życzyć forsy...

Jan ErdmsB

Borg trenerem Estonii
Arne Borg zaangażowany został prze- 

związek estoński na trenera grupy reprezen 
tacyjncj na miesiąc lipiec, celem przygoto 
wanla jej do mistrzostw Europy w Londy­
nie.

Nowa gwiazda Holandii
Nowa gwiazda pływacka zajaśniała w H' 

land i. Młoda Cor Knt osiągnęła niedawne 
na 100 m st. grzbietowym wynik 1:14, a 
o 0,4 sek. gorzej od rekordu świata Nid) 
Senff.

nosi 51 sek.). Dalszymi niespodziankami by­

ty zwycięstwa Kendalla nad olimpijczykiem 
Macionlsem na 440 y oraz Hougha nad Hlg- 

girtsem na 200 y st. klas.

Dick Hough, 20-toletnl student z Prince­

ton nie zawiedzie, zdaje się, pokładanych w 

nim nadziel i niedługo już obejmie tron naj­

większego żabkarza wszystkich czasów. W 

kwietniu 1937 przepłynął 100 m st. klas, w 

1:07,6 bijąc rekord Ameryki I świata Później 

w wyścigu na 100 y pobił słynnego Kasleya 

o 3 metry; był wielką rewelacją, a był to je­

go pierwszy rok startów w poważnej kon« 

kurencji. Na 200 m pływał słabiej: 2:43. Lecz 

jego coach Stepp przewidywał, że jeśli pu­

pil osiągnie konieczną do pływania dłuższych 

dystansów miękkość, to przy swej szalonej 

szybkości powinien być pierwszym żabfca- 

rzem świata, osiągającym 2:35 na 200 mil

Okazuje się obecnie, że to nie Jest mrzon­

ka. Na omawianych zawodach Hough pobił 

Hlgginsa na 200 yardów o 3 metry w czasia 
2:23,4. Jest to wynik tylko o 0,9 sekundę 
gorszy od słynnego rekordu Kasleya 2:22,3. 

Dla orientacji podejmy, że 2:23,4 na 200 y 

odpowiada czasowi 2:38 — 2:39 na 200 m. 

Hough wygrał wyścig prowadząc od startu 

do mety- Pierwsze 30 yardów przepłynął pod 

wodą, następne 50 y pokrył motylkiem, po 

czym przeszedł na zwykłą żabkę aż do ostat­

niego nawrotu. P° którym znów zastosował 

motylka.

Drugi wielki wyścig mistrzostw to 440 yar­

dów. Z początku prowadził Kendall przed Hay 

nie 1 Macionlsem. Na 300 Kendall miał już 
trzy metry przewagi nad Haynie, ale Macło- 

nlsa dzieliło od tego ostatniego już tylko pół 

metra. Na 325 y zmęczony Haynie został Jut 

w tyle, a tylko jeden yard dzieli* •- 
clekającego Kendalla od finiszującego Maclo- 

nlaa na 400 y. Ostatnie 40 yardów porwało 
wszystkich widzów. Wśród dopingujących 
okrzyków szalejącej publiczności Maclonis 

pływał jak opętany i zdawało się, że minie 

Kendalla, lecz ten zdołał ostatnim wysiłkiem 

dotknąć brzegu o dłoń pierwszy. Czasu 
4:48,9. za wyja**lCTn Medlci i Flanagana. 

nikt w St. ZJ. nie osiągnie.

Na zakończenie omówienia mistrzostw wspo 

mnieć jeszcze należy zwycięzcę skoków. Al 
Pątnik z uniwersyte*u Ohio State już od ro- 

jest mistrzem Ameryki w skokach tram- 

pollnowych. Wedtug zgodnej opinii, fachow­

ców Jest to największy skoczek, jakiego Ame 
ryka dotąd wydala- Podobno za każdym »ko­

kiem tego młodego chłopca, sędziowie zmu­
szeni ss dawać noty 9 i 10. Tak. Ameryka 

ma znów zapewniony triumf w skokach nr 

Igrzyskach Olimpijskich.
8. 8.
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